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W spaniały sukces kom unistów  
w wyborach „radnych generalnych  

’tanieniu Sekwanydepai
(f) PARYŻ (PAP). W nie­

dzielę 17 maja w 80 gminach 
departamentu Sekwany (z wy­
jątkiem Paryża) odbyły się wy­
bory tzw. „radnych general­
nych“  — tj. członków samorzą­
dowej rady danego departa­
mentu — w tym wypadku de­
partamentu Sekwany.

Rada Generalna departamen­
tu Sekwany składa się ogółem 
ze 150 członków — w tym 90 
członków Rady Miejskiej Pa­
ryża oraz 60 członków repre­
zentujących pozostałe gminy 
departamentu Sekwany. Radni 
reprezentujący miasto Paryż 
wybrani zostali — jak wiadomo 
— w dniu 26 kwietnia br. W 
dniu 17 bm. odbyły się wybory 
60 radnych generalnych.

Wybory niedzielne zakończy­
ły się wspaniałym sukcesem 
Francuskiej Partii Komunisty­
cznej, która powiększyła swój 
'stan posiadania w porów­
naniu z wyborami z 26 kwiet­
nia oraz uzyskała 5 no­
wych mandatów w Radzie 
Generalnej Sekwany. Na 60 
wakujących mandatów komuni­
ści zdobyli 29, a więc prawie 
50 procent. , Komuniści mają 
obecnie w tej Radzie łącznie 
z radnymi Paryża 57 manda­
tów, dystansując znacznie 
wszystkie inne partie. Na dru­
gim miejscu znajdują się 
tzw. „niezależni“ , którzy mają 
26 mandatów.

, Podział mandatów w nowej 
Radzie Generalnej departamen­
tu Sekwany przedstawia się 
następująco:

Komuniści —■ 57 mandatów, 
w tym 28 radnych reprezen­
tujących Paryż oraz 29 — re­
prezentujących pozóstale gmi­
ny departamentu^ Sekwany. 
„Niezależni“  mają 26 manda­
tów, socjaliści — 19 mandatów, 
MRP — 12 mandatów, rady­
kałowie — 11 mandatów, par­
tia de Gaulle‘a (RPF) — 10 
mandatów (czyli o 21 mniej 
niż dotychczas) i tzw. „unia 
wolności“  — 15 mandatów.

Na ogólną liczbę 743.181 
ważnych głosów komuniści u-

zyskali 341 723 glosy. Najmniej 
głosów uzyskali degauil iści 
(RPF) zaledwie 8.518. W wie­
lu miejscowościach komuniści 
uzyskali ponad 50 procent gło­
sów, a mianowicie w lvrv — 
68,9 proc., Areueil — 55,5 proc., 
Bagńeux — 56 proc., Gentilly 
— 58,4 proc., Malakofi — 59,3 
proc., Gennevilliers — 68
proc., Saint Ouen — 67 proc., 
Aul>ervilliers — 67,1 proc.', Ba 
gnolet — 70,5 proc., Saint De­
nis — 69,4 proc., Pierrefitte — 
64 proc., Romainvi!le — 71 
proc., Drancy — 69,4 proc. i 
Montreuil — 60 procent.

Omawiając wyniki wyborów 
niedzielnych „LTJumanite“  pi­
sze m. in.: „Mimo kampanii 
kłamstw i oszczerstw rozpęta­
nej przeciwko naszej partii, m i­
mo aresztowań i prześladowań 
—- kandydaci partii Maurice 
Thoreza odnieśli zwycięstwo... 
Partia nasza pozostaje na 
przedmieściach Paryża pierw­
szą partią podobnie jak w ca­
łej Francji“ .

Debata finansowa 
w Zgromadzeniu 

Narodowym
"(f) PARYŻ (PAP). W ponie­

działek wieczorem we francu­
skim Zgromadzeniu Narodo­
wym rozpoczęta się dyskusja 
nad projektami finansowymi 
rządu Rene Mayera.

Ponieważ komisja finansowa 
Zgromadzenia wprowadziła pe­
wne daleko idące zmiany do 
projektów ustaw, które opraeo- 
waf rząd i które przewidują 
m. in. udzielenie premierowi 
prawa wydawania w dziedzi­
nie finansowej dekretów z mo­
cą ustawy, — w paryskich ko­
tach politycznych przypuszcza 
się powszechnie, że premier 
Rene Mayer będzie usiłował 
przeforsować swoje pierwotne 
projekty i postawi w związku 
z tym kwestię zaufania.

Prasa francuska przewiduje, 
że żądanie Mayera, aby udzie­
lono mu „specjalnych pełno­
mocnictw“  w dziedzinie finan­
sowej natrafi w Zgromadzeniu 
Narodowym na poważny opór.

Nowej technice powinny odpowiadać
nowe normy

Zjazd Związku Zawodowego Metalowców obradował nad zadaniami 
w walce o postęp techniczny i wzrost wydajności pracy -  Towarzysz 

Bolesław Bierni wybrany pierwszym delegatem na Kongres
Związków Zawodowych

Kirrmaszp książki

KC KP Banii wzywa naród 
do głosowania

przeciw projektowi nowej konstytucji
(a) KOPENHAGA (PAP).] 

16 i 17 bm. obradowało w Ko-i 
penhadze plenum I\C Komun.i-j 
stycznej Partii Danii. Na ple-; 
nura omówiono sytuację w Da- j 
nii powstałą po wyborach do [ 
parlamentu oraz zadania Ko-i 
munistycznej Partii Danii na 
przyszłość.

Referat zasadniczy wygłosi! | 
przewodniczący Partii, Aksel, 
Larsen. Dania — oświadczył 
Larsen — powinna przestrze- j 
gać polityki, która uwolni kraj ] 
ód obcej zależności i nie dopu­
ści do utworzenia obcych baz ! 
na duńskim terytorium, po- ] 
wstrzyma wyścig zbrojeń, spo-1

woduje obniżkę wydatków na 
zbrojenia, uzdrowi gospodarkę. 
Danii, zlikwiduje bezrobocie 1 
podniesie stopę życiową mas 
pracujących. Caty naród duń­
ski domaga się takiej właśnie 
polityki.

Plenum uchwaliło rezolucję 
w sprawie polityki zagranicznej 
oraz odezwę do wyborców, na­
wołującą do glosowania pod­
czas referendum ludowego 28 
bm. przeciwko projektowi no­
wej konstytucji, ponieważ pro­
jekt ten zawiera artykuł, zagra­
żający suwerenności państwo­
wej i niezawisłości narodowej 
Danii.

W dniach 16 i 17 bm. w Do­
mu Kultury Zakładów Mecha­
nicznych „Ursus“ obradowa! III 
Krajowy Zjazd Delegatów Zw. 
Za w. Metalowców.

Zjazd dokonał oceny pracy 
Związku za okres ubiegłych 3 
lat, wytyczy! zadania na przy­
szłość oraz dokonał wyboru no­
wych władz i delegatów na III 
Kongres Związków Zawodo­
wych.

Pierwszym delegatem meta­
lowców wybrany został wśród 
ogromnego entuzjazmu Prze­
wodniczący KC PZPR, Prezes 
Rady Ministrów — Bolesław 
Bierut. Zebrani wystosowali 
list do wielkiego Nauczyciela 
polskich mas pracujących, pro­
sząc Go o przyjęcie wyboru i 
zapewniając, że nie będą szczę­
dzić sit, aby wykonać-w pełni 
zadania przemysłu metalowego 
w planie 6-letnim.

Zjazd omówił szeroko dotych­
czasowe osiągnięcia metalow­
ców. Stwierdzono, że poważnie 
rozwinęło się w przemyśle 
maszynowym długookresowe 
współzawodnictwo zobowiąza­
niowe, że np. pracę pod hasłem 
Wiktora Saja — „Ja nie wy­
puszczę braku“  podjęło już 1100 
zespołów w zakładach przemy­
słu metalowego. Wiele załóg u- 
zyskało znaczne sukcesy stosu­
jąc szkolenie metodą Kowalo­
wa. Tak np. w Fabryce Lin i 
Drutu w Sosnowcu dzięki temu 
szkoleniu wydajność w niektó­
rych działach wzrosła dwukrot­
nie, a w odlewni ,,B“  Zakładów 
Starachowickich — o ponad 50 
proc. Blisko 20 tys. metalow­
ców w 100 zakładach pracy sto­
suje już metodę Żandarowej i 
Agafonowej.

Podając te pozytywne przy­
kłady uczestnicy Zjazdu stwier­
dzali równocześnie, że upow­
szechnienie nowatorskich metod 
pracy jest jeszcze niedostatecz­
ne. W bardzo małym stopniu 
rozwinęła się w przemyśle me­
talowym metoda Korabielniko- 
wej pomimo, że przyniosła ona 
bardzo dobre wyniki w kilku za­
kładach pracy. Również meto­
da Kolesowa nie jest dostatecz­
nie spopularyzowana.

Wiele uwagi poświęcili zebra­

ni sprawie walki o postęp tech­
niczny. Podkreślając poważ­
ny wzrost ruchu racjonalizator­
skiego stwierdzano, że wiele 
pomysłów jest ocenianych i 
wprowadzanych do produkcji z 
opóźnieniem. Fakt ten spowodo­
wany jest przede wszystkim zią 
pracą niektórych klubów tech­
niki i wynalazczości.

Zebrani wielokrotnie podkre­
ślali związek istniejący między 
postępem technicznym, a spra­
wą norm. Podawano liczne 
przykłady, z których jasno wy­
nika, że mechanizacja i auto­
matyzacja, usprawnienia tech­
nologiczne i organizacyjne 
przyniosły w rezultacie ogrom­
ne zmniejszenie pracochłonnoś­
ci wielu operacji. Np. w Fabry 
ce Urządzeń Mechanicznych w 
Dąbrowie .Górniczej, dzięki licz 
nym usprawnieniom, zmniejszo 
no o kilkaset roboczogodzin 
czas produkcji jednej z wytyva 
rżanych tam maszyn. Podobne 
przykłady przytaczano z wielu 
innych zakładów.

Uczestnicy Zjazdu oświad­
czali, że ogromny rozwój tech­
niczny i organizacyjny we 
wszystkich gałęziach przemysłu 
metalowego spowodował, iż 
wiele norm pracy jest obecnie 
przestarzałych. Jednocześnie 
wiele norm jest źle obliczonych. 
Powoduje to nieporządek w 
systemie płacy, zaszeregować, 
źle wpływa na wydajność pra­
cy, hamuje dalszy rozwój pro­
dukcji. Mówit o tym na Zjeź- 
dzie również minister Przemy­
słu Maszynowego — Julian To­
karski: „Przemyśl maszynowy 
potężnie wzrósł, zostały wpro­
wadzone maszyny, agregaty, 
urządzenia, obrabiarki — na­
stąpi! ogromny skok w rozwo­
ju techniki, zastosowano w 
wiciu wypadkach nową tech­
nologię w produkcji, a normy 
pozostają stare, niezmienne, 
nawet w wypadkach, gdy byty 
ustalone jako tymczasowe na 
okres rozruchu“ .

Delegaci poszczególnych za­
kładów praty podkreślali, że 
stosowanie niesłusznych, nieu­
porządkowanych, przestarza­
łych norm powoduje, że ich 
wykonywanie i przekraczanie

nie odzwierciedla rzeczywistej 
wydajności pracy.

Delegaci dokonali też oceny 
dotychczasowej pracy Związku 
w zakresie zagadnień socjalno- 
bytowych i kulturalno-oświato­
wych. W ciągu ostatnich trzech 
lat na upowszechnienie kultu­
ry i oświaty Związek wydatko­
wa) ponad 10 min. zł. W roku 
bież. na poprawę warunków 
bezpieczeństwa i ochrony pra­
cy w samym tylko przemyśle 
maszynowym preliminowano 
150 min. zł. tj. dwukrotnie wię­
cej niż w roku 195!. W ciągu 
ub. trzech Jat otwarto 26 no­
wych żłobków dla dzieci pra­
cowników przemysłu maszyno­
wego i 23 przedszkola. W roku 
1952 metalowcy otrzymali 
blisko 12 tys. nowych izb 
mieszkalnych. Te poważne suk­

cesy nie oznaczają, że Związek 
spełni! swe zadania w zakre­
sie- spraw socjalno-bytowych. 
Delegaci ostro krytykowali m. 
in. niewykorzystanie przez nie­
które rady zakładowe fundu­
szów przeznaczonych na akcję 
socjalną, siabą niekiedy opiekę 
nad oddziałami zaopatrzenia 
robotniczego, których istnieje w 
przemyśle maszynowym ponad 
70. Dlatego też Zjazd zobowią­
zał wszystkie ogniwa związko­
we do zwiększenia troski o za­
gadnienia bytowe i kulturalno- 
oświatowe.

Zjazd wybrał też nowe wła­
dze Związku, w następującym 
składzie: przewodniczący — Jó­
zef Bień, wiceprzewodniczący 
— Jan Fiorkow, sekretarze: 
Józef Rębecki, Eugeniusz Koń- 
ka i Józef Pawliciak.
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Zakończenie Zjazdu Zw. Zawodowego 
Pracowników Państwowych i Społecznych
(f) W dniu 17 bm. w War­

szawie zakończył 2-dniowe o- 
brady I Krajowy Zjazd Dele­
gatów Związku Zawodowego 
Pracowników Państwowych i 
Społecznych, który by) również 
Zjazdem połączeniowym 4 
Związków Zawodowych: Pra­
cowników Państwowych, Fi­
nansowych, Instytucji Społecz­
nych i Instytucji Wojskowych.

Wśród długotrwałych owacji 
jednogłośnie wybrano pierw­
szym delegatem Związku na 
III Kongres Związków Zawo­
dowych Prezesa Rady M ini­
strów — Bolesława Bieruta. 
Zebrani uchwalili tekst listu 
do Wielkiego Budowniczego 
Polski Ludowej, w którym pro­
szą Go o przyjęcie kandydatu­
ry-.

Na wstępie obrad powita! 
Zjazd w imieniu Biura Polity­
cznego KC PZPR i Rządu — 
Józef Cyrankiewicz:

„Każdy pracownik państwo­
wy i społeczny — stwierdził 
wiceprezes Rady Ministrów — 
stać musi na straży zdobyczy 
ludu pracującego, chronić je 
wszystkimi swoimi siłami i u- 
miejętnościami przed zakusami

wroga klasowego, sabotażysty 
i agenta, a w szczególności 
mocno strzec własności spo­
łecznej, dyscypliny pracy, dyscy 
pliny finansowej i swoją pra­
cą stale stwarzać warunki dal­
szego rozwoju naszego socjali­
stycznego budownictwa“ .

Jako najważniejsze zadanie 
w przyszłej pracy, Zjazd posta­
wił przed Związkiem w dziedzi­
nie współzawodnictwa sprawę 
nieustannego rozwijania takich 
kierunków zobowiązań, które 
zbliżą aparat państwowy do o- 
bywateli, m. in. poprzez wciąż 
skuteczniejszą walkę z przeja­
wami biurokratyzmu oraz dą­
żenie do rozwijania ruchu u- 
sprawnień administracyjnych. 
Zjazd polecił również wzmóc 
pracę nad dalszym podnosze­
niem świadomości politycznej 
pracowników aparatu państwo­
wego i społecznego.

W skład nowowybranego 
Prezydium Zarządu Głównego 
weszli: jako przewodniczący — 
Edward Walaszczyk, jako w i­
ceprzewodniczący — Tadeusz 
Bulas i jako sekretarze — Ry­
szard Cichocki, Eugeniusz Dze- 
dzyk i Irena Malinowska.

(PAP)

O dsłon ięcie  ta b lic y  p am ią tkow e j 
w  Żelazowej W o li

W dniu 17 bm. odbyła się 
w Żelazowej Woli uroczystość 
odsłonięcia tablicy, upamiętnia­
jącej fakt, że 17.10.45 r. w Że­
lazowej Woli, Prezydent Krajo­
wej Rady Narodowej Bolesław 
Bierut przekazał miastu st. 
Warszawie urnę z sercem Fry­
deryka Chopina, uratowaną z 
rąk barbarzyńców hitlerow­
skich. •

W uroczystości wzięli udział 
przedstawiciele wiadz państwo­
wych, związków zawodowych

i stowarzyszeń, świata kultural 
nego oraz liczne rzesze wy­
cieczkowiczów i miejscowej 
ludności.

Z ramienia Towarzystwa im. 
F. Chopina przemówienie wy­
głosił wiceprezes Towarzystwa 
— Z. Dworakowski.

Po odsłonięciu tablicy odbył 
się w rodzinnym domu genial­
nego kompozytora recital cho­
pinowski prof. Henryka Sztomp- 
ki. (PAP)

Około 86 proc. uczniów szkół 
podstawowych uczęszczać będzie 

w br. do szkół 7-klasowych

K ierm asze ks iążek, w y s ta w y  i im p re zy  a rtys tyczne  
w  D n iach  O św ia ty , K s ią ż k i i P rasy

Ponad 4(1 tys. książek zakupili warszawiacy w pierwszym dniu kiermaszu

Obrady K om ite tu  W ykonaw czego  
ŚFMD

(a) HELSINKI (PAP). 18 ! Zlotu Młodzieży i Studentów w 
maja rozpoczęły sie w Helsin- Î Bukareszcie, 
kach obrady komitetu wyko- Obrady zagaił sekretarz gê­
na wczego Światowej Federacji ! [î<:r^ n.y §FMD Jacques Dennis.
Młodzieży Demokratycznej : W >!“ , m ł° dz,ezy flns\kleJ 

t  . , -, , powitał delegatów przewodni-
(SFMD). Tematem obrad ko- j ‘ zący fińskiJ  organizacji mi0.
iniletu wykonawczego SFMD są j dzieżowych — Veissenberg. 
sprawy związane z przygoto- j Referat o przygotowaniach 
waniami do I I I  Światowego Jo I I I  Światowego Kongresu 
Kongresu Młodzieży i do IV ' Młodzieży wygłosił J. Dennis.

Protesty rządów Węgier i Rumunii 
przeciw oszczerczej wystawie 

a\ Rzymie
(f) RZYM (PAP). Prasa 

włoska donosi, że rząd Węgier­
skiej Republiki Ludowej oraz 
rząd Rumuńskiej Republiki Lu­
dowej skierowały do włoskiego 
ministerstwa spraw zagranicz­
nych protesty przeciwko osz­
czerczej wystawie, przedstawia­
jącej sfałszowane zdjęcia, cyf­
ry i dane o krajach demokracji 
ludowej.

Noty obu rządów podkreślają, 
że wystawa oparta jest na zmy­
ślonych i sfałszowanych doku­
mentach i cyfrach, które mają 
na celu przedstawienie w spo­
sób fałszywy sytuacji w Rumu­
nii i na Węgrzech i wprowadze­
nie w błąd włoskiej opinii pu­
blicznej. Oba rządy domagają 
się niezwłocznego zamknięcia 
oszczerczej wystawy.

WARSZAWA (obsł. wł.).
40.450-książek zakupili w ubie­
głą niedzielę mieszkańcy stoli­
cy na kiermaszu książkowym. 
Szczególnym zainteresowaniem 
cieszyły się wydawnictwa ra­
dzieckie. Książki w stoiskach 
z wydawnictwami radzieckimi 
rozchwytywane były tak szyb­
ko, że mimo poważnych zapa­
sów trzeba było cztery razy 
dowozić nowe transporty wy­
dawnictw naukowych, tech­
nicznych i dzieł klasyków rosyj­
skich.

Literatura polityczno-społecz­
na w języku polskim miała 
również wielu nabywców wśród 
robotników, inteligencji i mło­
dzieży. Wielu nabywców zwa­
biły także dzieła klasyków pol­
skich i pozycje z literatury 
współczesnej.

Tysiące czytelników robiły 
zakupy w kioskach, gdzie auto­
rzy sprzedawali książki z wła­
snoręcznymi podpisami. Na

przykład Władysław Broniew 
ski podpisał około 700 książek, 
Kazimierz Koźniewski — 500, 
Jerzy Putrament ponad 400. 
Książek kupowanych przez 
dzieci i młodzież w stoisku 
Ewy Szelburg-Zarembiny za­
brakło. (kw)

Zapoczątkowaniem Dni O- 
światy, Książki i Prasy w wo­
jewództwie krakowskim było m. 
in. otwarcie wielu wystaw po­
święconych upowszechnieniu 
czytelnictwa i prasy w Polsce 
Ludowej oraz spopularyzowa­
niu wśród najszerszych rzesz 
społeczeństwa woj. krakowskie­
go najcelniejszych dziel pisa­
rzy polskich, radzieckich i kra­
jów demokracji ludowej.

W Krakowie wycieczki ze 
szkól podstawowych, ogólno­
kształcących i zawodowych oraz 
liczni mieszkańcy miasta zwie­
dzają wystawę „Książka i bi­
blioteka w Polsce Ludowej“ . 
Umieszczone tu zostały barw­

nie wykonane plansze i tablice 
obrazujące dorobek Polski Lu­
dowej w dziedzinie upowszech­
nienia książki i prasy.

Osobny dział wystawy po­
święcony został wzrastającej 
wciąż liczbie wydawnictw prze­
znaczonych dla młodzieży szkol­
nej. O stałym wzroście biblio­
tek publicznych, szkolnych i za­
kładowych w woj. krakowskim 
mówią barwne wykresy oraz 
plansze.

Studenci Akademii Górni­
czo-Hutniczej przygotowali na 
Dni Oświaty, Książki i Prasy 
ciekawą wystawę pt. „Książka 
techniczna dawniej a dziś“ . 
Gromadzi ona wiele nowych 
wydawnictw literatury technicz­
nej. Na wystawie znajdują się 
m. in. książki z zakresu prze­
mysłu węglowego, hutniczego, 
ceramiki, budownictwa itp.

*
Dni Oświaty, Książki i Pra­

sy na Dolnym Śląsku zainau­
gurowała wielka impreza arty­

styczna w hali ludowej, która 
zgromadziła blisko 10 tysięcy 
osób. Z obszernym programem 
muzyki, pieśni, tańca i humoru 
wystąpili artyści warszawscy.

Impreza połączona była z 
kiermaszem książkowym. W 
kilkudziesięciu stoiskach miesz­
kańcy Wrocławia masowo ku­
powali dzieia czołowych auto­
rów polskich i radzieckich, u- 
twory klasyków literatury itp. 
Wielkim powodzeniem cieszyło 
się stoisko z radzieckimi książ­
kami technicznymi. Ogółem w 
dniu 17 bm. na kiermaszu, 
mieszkańcy Wrocławia nabyli 
blisko 20 tysięcy książek.

Przez cały dzień w wielu 
punktach miasta czynne były 
loterie książkowe, oblegane 
przez tłumy młodzieży i star­
szych.

Kiermasze książkowe urzą­
dzone były w innych miastach 
województwa wrocławskiego: w 
Jeleniej, Górze, Świdnicy, 
Kłodzku.

(f) W wyniku podniesienia 
stoppia organizacyjnego, tj, 
dzięki zwiększeniu liczby klas 
i nauczycieli w szkołach już 
istniejących, wieś polska otrzy­
ma w br. około 500 siedmiokla­
sowych szkól podstawowych. 
Ogólna liczba szkól 7-klaso- 
wych zwiększy się więc w br. 
do ok. 13.500 i będzie z górą 
trzykrotnie większa, aniżeli 
przed wojną, kiedy to w Pol­
sce istniało tylko 4.430 szkół 
7-klasowych.

Dzięki rozbudowie sieci szkól 
7-klasowych, dokonanej przez 
władzę ludową, w szkołach tych 
uczyć się będzie w br. prawie

86 procent ogółu uczniów szkół 
podstawowych. W ten sposób 
szkolnictwo ogólnokształcące 
będzie już bliskie wykonania 
swego podstawowego zadania 
planu 6-letniego, który przewi­
duje, że w 1955 roku w szko­
łach 7-klasowych kształcić się 
będzie 87 procent uczniów szkół 
podstawowych. Przed wojną 
do szkół 7-klasowych mogło u- 
częszczać tylko 45'procent, a na 
wsi tylko 27 procent dzieci. Na­
leży przypomnieć, że na skutek 
braku szkól co roku z górą 1 
milion dzieci nie uczęszczało 
w Poisce przedwrześniowej na­
wet do szkól podstawowych.

(PAP)

W oj. łódzkie przed sianokosami

Coraz więcej załóg przystępuje do współzawodnictwa 
o tytuł najlepszego dostawcy dla Nowej Huty

LODŹ (kor. wt.). W gmi­
nach i gromadach wojewódz­
twa łódzkiego chłopi intensyw­
nie przygotowują się do tego 
rocznych sianokosów. Zaopa­
trzenie się bowiem w dosta­
teczną ilość siana stwarza pod­
stawę rozwoju hodowli bydła, 
podstawę podniesienia docho­
dowości gospodarstwa.

Ponieważ w województwie 
łódzkim nie ma dostatecznej 
ilości łąk, dlatego rokrocznie 
organizowane są tu ekipy ko­
śne, które udają się do woje­
wództw zasobnych w łąki, by 
nakosić siana.

W ubiegiym roku z woje­
wództwa łódzkiego na sianoko­
sy do województwa szczeciń­
skiego wyjeżdżało 101 grup 
kośnych, które skosiły ponad 
500 hektarów łąk. W bieżącym 
roku liczba takich grup znacz­
nie się powiększyła. Najwięcej 
chłopów wyjeżdża z pow. wie­
luńskiego (¡702 osoby), gdzie 
akcja ta zostaia należycie do­

ceniona i odpowiednio zapro- 
pagowana przez tamtejsze pre­
zydia GRN. Z samej tylko gmi­
ny Działoszyn wyjeżdżają 333 
osoby. W gminie tej do tak 
licznych zgłoszeń wiele przy­
czynili się sołtysi, którzy za­
znajomili chłopów z warunka­
mi wyjazdu.

Licznie do wyjazdu na sia­
nokosy zgłaszają się chtopi- 
spóidzielcy, którzy zgłosili 
przeszło 40 grup kośnych. 
Członkowie spółdzielni produk­
cyjnej Nowosolna w pow. łódz­
kim wysyłają grupę, skła­
dającą się z 7 osób, do której 
przyłącza się jeszcze 6 chło­
pów indywidualnych. W takim 
składzie pojadą do Czarnej Łą­
ki w gminie Dąbie (pow. Kro­
sno, woj. zielonogórskie). Z 
tych bowiem miejscowości w 
ubiegiym roku spółdzielcy przy­
wieźli około 200 kwintali sia­
na, dzięki czemu mogli powię­
kszyć hodowlę o 8 sztuk 
bydia. (m)

Wyjazd grup Kośnych do woj. szczecińskiego

Konstrukcje sprężone w budownictwie
W Warszawie z inicjatywy 

Instytutu Techniki Budownic­
twa rozpoczęła obrady I Kra­
jowa Konferencja Naukowo- 
Techniczna, poświęcona zagad­
nieniom związanym z rozpow­
szechnieniem w naszym bu­
downictwie nowego typu kon­
strukcji, tzw. konstrukcji wstęp­
nie sprężonych.

Problem stosowania przez 
nasze budownictwo konstrukcji 
wstępnie sprężonych1 ma do­
niosłe znaczenie dla jęgo dal­

szego rozwoju. Konstrukcje 
sprężone, które otrzymujemy 
przez wprowadzenie w beton 
lub inny materiał wstępnych 
naprężeń za pomocą naciągnię­
tych strun lub kabli stalowych 
(strunobeton lub kablobeton) 
zużywają o 60—80 proc. mniej 

| stali i o 20—30 proc. mniej be- 
j tonu, aniżeli dotąd stosowany 
j żelbet. Znacznie przy tym prze­
wyższają one konstrukcje żel-' 

(betowe jakościowo, odznaczając 
| się przy tym lekkością i łatwoś- 
i cią montażu. (PAP).

(f) Załoga Zakładów Mate­
riałów Ogniotrwałych w Chrza­
nowie postanowiła nie tylko 
wydatnie skrócić fermAy do­
staw dla Kombinatu, ale rów­
nocześnie przez podjęcie in i­
cjatywy Wiktora Saja osiągać 
wysoką jakość produkcji.

M. in. postanowiono skrócić 
termin wykonania poszczegól­
nych partii wyrobów szamoto­
wych w ilości 530 ton o 5 do 
75* dni oraz 450 ton wyrobów 
krzemionkowych o 15 do 30 
dni.

Równolegle z przyspiesze­
niem tempa dostaw* załoga 
Chrzanowskich Zakładów, po- 

| stanowiła dostarczać Nowej 
| Hucie materiał wysokiej jako- 
| ści. Zlikwidowanie do minimum 
braków umożliwi załodze za- 

I oszczędzenie surowca, na wy- 
| produkowanie dodatkowych 100 
i ton wyrobów szamotowych,

320 ton wyrobów krzemionko­
wych oraz około 500 ton wy­
robów palonych w stosunku 
rocznym.

*
Załoga jednego z oddziałów 

Wytwórni Prototypów w Kra­
kowie zobowiązała się o 3 dni 
skrócić termin wykonania 
czterech urządzeń dla jednego 
z obiektów Nowej Huty.

Robotnicy oddziału konstruk­
cyjnego postanowili termin 
wykonania 15 urządzeń skró­
cić o jeden miesiąc. W pracy 
nad wykonaniem tego zamó­
wienia szczególnie wyróżniają 
się robotnicy brygady ślusar­
sko-,montażowej Jana Zborow­
skiego.

*
Szeroki oddźwięk znalazło | 

hasło współzawodnictwa o ty-1 
tuł najlepszego dostawcy dla j  
Nowej Huty wśród załogi Jele- i

niogórskiego Przedsiębiorstwa 
Urządzeń Klimatyzacyjnych. 
M. in. brygada ślusarska Fran­
ciszka Duzinkiewicza z oddziału 
klimatyzacji, wykonująca dla 
Kombinatu wentylatory wycią­
gowe, zwiększyła poważnie wy­
dajność.

Jednocześnie załoga przed­
siębiorstwa postanowiła wpro­

wadzić na szeroką skalę pra­
cę pod hasłem „Ja nie wypusz­
czę braku“ . Wysłano też do 
Fabryki Narzędzi im. Walere­
go Wróblewskiego przodujących 
tokarzy zakładu, aby zaznajo­
m ili się ze skrawaniem nożem 
Kolesowa celem zastosowania 
noża przy produkcji urządzeń 
dla Nowej Huty. (PAP)

5 tys. ludzi zdobędzie w br. nowe zawody 
na budowie Kombinatu

Jednym z poważnych proble­
mów przy budowie a następnie 
uruchamianiu Kombinatu jest 
sprawa zapewnienia odpowied­
niej ilości wysokokwalifikowa­
nych kadr.

W ciągu ostatnich dwóch lat 
przeszkolono m. in. ponad 8 
tysięcy budowniczych Nowej 
Huty. W roku bieżącym dal­
szych 5 tys. ludzi zdobędzie za­
wody murarzy, zbrojarzy, be­

toniarzy, operatorów sprzętu, 
monterów, spawaczy itp. Rów­
nocześnie przygotowuje się już 
kadry hutników. Na ' Śląsku 
szkolą się przyszli wielkopie- 
cownicy, stalownicy, walcowni- 
cy i koksownicy. Szkoli się 
również załoga w warsztatach 
mechaniczno-remontowych kom­
binatu, które stanowią jeden 
z zasadniczych trzonów zaple­
cza. (PAP)

WROCŁAW (kor. w ł.). Na­
leżący do okręgu PGR Wrocław 
zespół Osobowice rozpoczął już 
sianokosy. W innych zespołach 
oraz w spółdzielniach produk­
cyjnych trwają ostatnie przy­
gotowania.

W najbliższych dniach wyja­
dą z woj. wrociawskiego do 
woj. szczecińskiego 72 grupy 
kośne, w tym 65 ze spółdzielni 
produkcyjnych i 7 złożonych 
z chłopów indywidualnych. 
Grupy kośne wyjeżdżają w spe­
cjalnie przygotowanych na ten 
cel wagonach kolejowych i za­
bierają ze sobą sprzęt, maszy­
ny oraz konie itd.

W przygotowaniach do wy­
słania grup kośnych przoduje 
powiat Legnica, który zorgani­
zował takich grup 12 i powiat 
Ząbkowice, który wysłał 10 
grup. Nie wszystkie prezydia 
powiatowych rad narodowych i 
ich służba rolna wykazały do-

] stateczną inicjatywę w zakresie 
] organizowania grup kośnych 
I na wyjazd do innych woje- 
] wództw. M. in. prezydium PoJ 
: wiatowej Rady Narodowej we 
i Wrocławiu nie zorganizowało 
! dotychczas ani jednej grupy,
! chociaż wiele spółdzielni pro- 
| dukcyjnych tego powiatu, gdzie 
rozwinięta jest hodowla, jak np. 
spółdzielnia w Milinie odczuwa 
brak dostatecznej bazv paszo­
wej. ' (n) •

DZ I Ś  W \  1 VI ERZE:
I .  A P T , N acze ln y  D yre k to r  

C e n tra li Z b y tu  W ęgla : O w ła - 
ściwą gospodarkę węglem  w  
okresie letnim

Z Y G M U N T  M O D Z E L E W S K I,
cz łon e k  rz e c z y w is ty  Polskiej 
A k a d e m ii N a u k : Rok K oper­
n ikow ski i Rok Odrodzenia

M A R IA N  B IE L IC K I :  Czao Do* 
żun s ła w i życ ie  (Z  w ę d ró w e k  
po  C h in a ch  L u d o w y c h )



Białoruska SRR 
■w hołdzie pamięci 
K  Dzierżyńskiego

ff) MOSKWA (PAP). Dzien­
nik „Prawda“ donosi, że w o- 
środku rejonowym Iwienice 
(Białoruska SRR, obwód Bara- 
nowicze), odbyło się 17 bm. u- 
roczyste odsłonięcie pomnika 
Feliksa Dzierżyńskiego. \\ :e wsi 
Dzierżynowo w tym rejonie u-

Naród  węgiersk i
za socja l izmem i

W stępne w y n ik i w yb o ró w  na W ęgrzech

głosował
p o k o j e m

(f) BUDAPESZT (PAP). -  
Dziennik „Szabsd Nep“  ogłosił 
wstępne wyniki wyborów do

ne doniesienia napływają z ca-1 Według oficjalnych komuni-1 bie 10.4^4 — na kandydatów
łe.go kraju. Tak np. w pięciu j katów, w Budapeszcie w 76 o- j Frontu Ludowego, 7 — przeciw,
gminach komitatu Borsod gło-

rodzii "się w ¡877 roku Feliks I Zgromadzenia Państwowego i s°\yanie zakończono w połu
r-s • . r , . i t r -  . . . _ ‘ ! J t i iA  i f l  .  . L  1 ,. i 1 _ l .Dzierżyński Węgierskiej Republiki Ludowej, j

W Kam}szynie n|ttołgą 
powstaje najuiększy 
na świecie kombinat 

włókienniczy
ff j MOSKWA (PAP). W 

mielcie Kamyszyn n/Wotgą 
powstaje kombinat włókienni­
czy, który pod względem po­
tencjału produkcyjnego będzie 
największym w świecie. Fabry­
ki tkackie kombinatu będą pro-jC 
dukowały w ciągu doby blisko jL: ' 
milion metrów tkanin najlep-j™ 
szej jakości! '

dnie. W 59 gminach komitatu 
, Zsala wyborcy spełnili swój o- 

Dziennik podkreśla ogromną j bowiązek obywatelski już o go- 
tywność wyborców'. W więk-j dżinie 9.30 rano. W komitacie

wcszyscy 
glosy do

akty
szóści okręgów wyborczych Bu- i Heves w 83 wsiach
dapesztu glosowanie zakończy­
ło się o godzinie 13. Analogicz-

! wyborcy oddali 
I godz. 14.

swe

kręgach wyborczych oddano | 
191.116 głosów. Z tej liczby 
90.211 głosów» oddano na kan­
dydatów Frontu Ludowego, 528 
— przeciw’, 447 głosów uznano 
za nieważne.

W 32 gminach komitatu Pest 
oddano 10.472 glosy, w tej licz-

Lofnicfwo USA bombarrluje zapory wodne 
w Korei północnej

Rząd Burmy 
pop era propozycje 
koreańsko-chińskie

(f) PEKIN (PAP). Agen- 
Nowych Chin donosi, że w 

16 maja br. przeszło 
samolotów amerykańskich 

{zbombardowało zaporę wodną w 
{Czasan w prowincji Poludnio-
! wy Phenjan. Niedawno lotni- Pitnych jeszcze danych

stępowi tych rokowań, lecz jed­
nocześnie wzmagają barbarzyń­
skie naloty na spokojne miasta 
i wsie Korei północnej.

Według ostatnich, niekom-

jctwo amerykańskie zbombardo- 
i walo zaporę w odną w Sunan. 
¡Wskutek zniszczenia tych za-

(f) PARY2 (PAP). K o r e s - I za âne zostały znaczne ob-
pondent agencji France Presse j 
donosi z Rangunu, że 16 bm. 
rzecznik rządu burmańskiego 

!

szary ziemi uprawnej.
Agencja Nowych Chin pod- 

j kreślą, że od chwili wznowie-
ma rokowań 
Amerykanie
przeszkodzić

w Panmundżonie, 
nie tylko usiłują 
pomyślnemu po

kresie od 26 marca do 12 maja 
br. lotnictwo amerykańskie 
zbombardowało osiem miast i o- 
siedla w przeszło stu powiatach 
Korei północnej, zrzucając po­
nad 20 tysięcy bomb. Wiele o- 
sób spośród ludności cywilnej 
zginęło lub odniosło rany.

10 maja samoloty amerykań­
skie zbombardowały ponownie

oświadczył, iż Burma popiera 
propozycje koreańsko - chińskie 
w sprawie repatriacji jeńców 
wojennych. Przedstawiciel rzą­
du burmańskiego podkreśli!, że 
propozycje koreańsko-chińskie 
winny stać się podstawą roko­
wań, które doprowadzilvhv d< 
szybkiego Uregulowania kwestii i donosy dziennik „Manchester ; ulega polityce Stanów' Zjedno 
koreańskiej i zawarcia, rozejmu : Guardian", b. minister, jeden zjczonych i że Stany Zjednoczone

elektrownię wodną Suiho na 
rzece Jaluczian.

W alki w Korei
(f) PEKIN (PAP). Dowódz­

two naczelne Koreańskiej Ar­
mii Ludowej podało w komu­
nikacie, ogłoszonym w Phenja- 
nie 18 bm., że w ciągu ubie­
głego dnia oddziały armii lu­
dowej i ochotników chińskich 
toczyły zaciekle walki z nie­
przyjacielem na dw'óch odcin­
kach centralnego frontu. Od­
działy artylerii przeciwlotniczej 
zestrzeliły 2 i uszkodziły 4 sa­
moloty nieprzyjacielskie.

P rzem ów ien ie  Bevana
(f) LONDYN (PAP). Jak iłem, iż polityka Anglii zbytnio

w Korei. ! przywódców labourzystowskich, j nie wykazały dostatecznego
Sevan, wygłosił 15 maja prze- 

' mówienie w Trowbridge ko- 
| menfując expose premiera 
j Churchilla w Izbie Gmin. Be- 
i van oświadczył m. in.: 
j „Przemówienie Churchilla, 
! po raz pierwszy od kilku lat, 
i było wyrazem ustosunkowania 
1 się Anglików do kryzysu w 
sprawach międzynarodowych. 
Churchill zaczyna obecnie dość 

. . j nieśmiało mówić to, co ja mó-
Związkowcy angielscy wiłem w 1951 r. W 1951 r. po­

dałem się do dymisji przede 
wszystkim dlatego, że uważa-

Stan wyjątkowy  
w Teheranie

(f) PARYŻ (PAP). Jak do­
nosi korespondent agencji Fran­
ce Presse z Teheranu, w stoli­
cy Iranu wprowadzono na o- 
kres 3 miesięcy stan wyjątko­
wy.

o wrażeniach z pobytu 
w Polsce

(f) LONDYN (PAP). Dele­
gacja związkowców brytyj­
skich, która na zaproszenie 
CRZZ bawita w Polsce na uro­
czystościach pierwszomajo­
wych, a następnie zwiedziła 
kraj, po powrocie do Londynu 
podzieliła się na konferencji 
prasowej wrażeniami z pobytu 
w Polsce.

Członkowie delegacji stwier­
dzili jednomyślnie, że podczas 
pobytu w Polsce naocznie prze­
konali się o pokojowych dąże­
niach narodu polskiego, o jego 
przyjaznym stosunku do naro­
du angielskiego.

Członkowie de!egacj'i pod­
kreślili, że dotychczas bylhdość 
sceptycznie nastawieni x(’obec 
nowych warunków życia w 
Polsce. Przyczyną tego były 
fałszywe informacje o Polsce, 
rozpowszechniane przez część
prasy ...........  -
stość
— przekonała nas, że prasa ta 
nie podaje prawdziwych wia 
domości o Polsce.

zrozumienia dla spraw między­
narodowych, aby miały prawo 
rościć sobie pretensje do prze­
wodzenia innym krajom.

Zdawało mi się wówczas i 
wydaje mi się obecnie, że anali­
za groźby wojny światowej do­
konana przez czołowych ame­
rykańskich działaczy państwo­
wych, jest płytka i powierz­
chowna oraz że niesłuszne jest i świadczył: „Jeżeli nie możecie

statniej wojny, były bezpośred­
nim rezultatem spisku Kremla“ .

Bevan wskazał następnie, że 
jeżeli słuszne jest twierdzenie, 
iż naród brytyjski nigdy nie 
pozwoli na to, aby rządziło nim 
jakiekolwiek mocarstwo, to jest 
to słuszne również jeśli chodzi 
o inne narody. Jeżeliby Chur­
chill to zrozumiał, zrozumiałby 
lepiej wszystko to, co dzieje się 
na świecie“ .

Mówiąc o Suezie, Bevan 0 -

łwierdzenie, jakoby przewroty 
rewolucyjne, których świadkami 
byliśmy w ciągu naszego życia 
i oczywiście po zakończeniu 0 -

dojść do porozumienia z naro­
dem egipskim, jedyne .co wam 
pozostaje, to wynieść się stam­
tąd“ .

Z Obrad Międzynarodowego 
Związku Spółdzielczego

Komitet Wykonawczy omawiał sprawę przywrócenia członkostwa
Polskiemu Związkowi Spółdzielni Spożywców

(f) PARY2 (PAP). — Ostat- I dzielczych Węgier, Niemieckiej 
i nio toczyły się w Cannes Obra- j Republiki Demokratycznej i Al-

21 głosów uznano za nieważ­
ne.

Jak wynika z doniesień kores­
pondentów dziennika „Szabad 
Nep“ , wybory odbyły się w at­
mosferze ogromnego, entuzja­
zmu politycznego mas pracują­
cych Węgierskiej Republiki Lu­
dowej.

Posiedzenie Hady 
Francuskich Obrońców 

Pokoju
(f) PARY2 (PAP). W dniach 

16 i 17 bm. toczyły się obrady 
Krajowej Rady Francuskich O- 
brońców Pokoju. W obradach 
wzięli udział delegaci na Kon­
gres Narodów w Obronie Po­
koju w Wiedniu oraz liczni go­
ście.

Sprawozdanie z realizacji l i­
chwa! wiedeńskiego Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju 
złożył Emmanuel d‘Astier de la 
Yigerie.

Po dwudniowej dyskusji nad 
referatem d‘Astier de la Vige- 
rie Krajowa Rada Francuskicli 
Obrońców Pokoju uchwaliła re­
zolucję, w której wzywa wszy­
stkich Francuzów do poparcia 
każdej działalności, każdej in i­
cjatywy i każdego dążenia w 
kierunku ogólnego lub częścio­
wego porozumienia, którego 
celem byłoby zmniejszenie na­
pięcia międzynarodowego.

Naród angielski domaga się zakończenia
wojny w Korei

Obrady Ogólnoangielskiego Kongresu Akcji w Obronie Pokoju
(f) LONDYN (PAP). -  17 

bm. zakończyły się obrady O- 
gólnoangielskiego Kongresu 
Akcji w Obronie Pokoju. Kon­
gres przyjął jednomyślnie de­
klarację, która wzywa wszyst­
kich Anglików, niezależnie od 
ich poglądów politycznych i 
wierzeń religijnych, do uporczy­
wej walki o natychmiastowe za­
przestanie wojny w Korei i za­
kończenie rokowań pokojowych.

Kongres uchwali! również 
kilka rezolucji, które wskazują 
praktyczne sposoby zorganizo­
wania czynnej walki o pokój w 
Anglii.

Kongres dokonał wybdru no­
wej Rady Generalnej Angiel­
skiego Komitetu Obrońców Po­
koju.

Referat zasadniczy wygłosił

na Kongresie D. N. Pritt. Pod- j 
kreślając, że walka o pokój jest j 
obowiązkiem każdego uczciwe- j 
go człowieka, Pritt wskazał i 
na fakt, że bojownicy o pokój 
cieszą się coraz większym po- i 
parciem społeczeństwa angiel-; 
skiego. Wzywając do dalszego

Burzliwą owacją powitali de­
legaci na Kongres żony i matki 
żołnierzy walczących w Korei. 
Kobiety te przyszły na Kongres, 
aby domagać się od rządu na­
tychmiastowego wycofania z 
Korei żołnierzy angielskich. 
Przekazały one przewodniczą-

wzmożenia walki o pokój, Pritt | cemu Kongresu petycję podpj-
oświadczyi: „Trzeba zwrócić u 
wagę rządu angielskiego ria to, 
że winien on działać bez zwło­
ki. Rząd powinien zapropono­
wać wielkim mocarstwom na

sana przez setki Anglików, któ- 
| rzy popierają ich żądania.

Znana angielska działaczka 
1 społeczna, laureatka Międzyna-

lyc.hmiastowe podjęcie rozmów: ; rodowej Nagrody Stalinowskiej
nie musi on czekać na aproba 
tę Waszyngtonu. Winniśmy za­
biegać o to, by rząd angielski, 
domagając się podjęcia rozmów, 
z całą gotowością walczy! o 
skuteczne przeprowadzenie tych 
rokowań“ .

„Za utrwalanie pokoju między 
narodami“ , Monika Felton, 
wezwała do wzmożenia walki o 
pokój.

Po zamknięciu obrad odbył 
sie masowy wiec.

A a marg in es ie

Wycofać z obiegu

dy Komitetu Wykonawczego 
Międzynarodowego Związku 
Spółdzielczego.

W toku obrad omawiano m. 
in. wniosek polskiej Cen­
tra li Rolniczej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska" o przy­
jęcie w poczet członków Mię­
dzynarodowego Związku Spół­
dzielczego oraz wniosek dele­
gacji radzieckiej w spra­
wie przywrócenia członkostwa 
Międzynarodowego Związku
Spółdzielczego Polskiemu 

Rzeczywi- ; Związków] Spółdzielni Spożyw- 
oświadczyli delegaci j ców, jak również w. sprawie 

przyjęcia w poczet członków 
Międzynarodowego Związku 
Spółdzielczego organizacji spól-

banii.
Na posiedzeniu Komitetu 

Wykonawczego pani G. Poiiey 
— sekretarz generalny Mię­
dzynarodowego Związku Spół­
dzielczego oraz przedstawiciel 
angielski usiłowali kwestiono­
wać spółdzielczy charakter CRS 
„Samopomoc Chłopska“  i za­
proponowali, aby nie rozpatry­
wać oświadczenia Polski.

Przedstawiciel ZSRR P. K li­
mów oświadczył, że takie sta­
nowisko oznacza dyskryminację 
spółdzielczych organizacji kra­
jów demokracji ludowej i jest 
pogwałceniem statutu Między­
narodowego Związku Spółdziel­
czego. Zażąda! on rozpatrzenia

wniosku CRS „Samopomoc 
Chłopska“ .

Prezes Międzynarodowego 
Związku Spółdzielczego H ill 
(Anglia) przyznał, że argumen­
ty przedstawiciela radzieckiego 
są uzasadnione i zaproponował, 
aby rozpatrzyć wniosek CRS 
„Samopomoc Chłopska“ , na co 
zgodziła się większość człon­
ków Komitetu Wykonawczego,

Po dyskusji nad wnioskiem 
radzieckim, Komitet Wykonaw­
czy postanowił przygotować 
odpowiednie materiały i przed­
stawić je mającemu się odbyć 
w Paryżu XIX Zjazdowi Mię­
dzynarodowego Związku Spół­
dzielczego, który poweźmie de­
cyzję w tej sprawie.

Wykrycie spisku 
antyrządowego 
w Argentynie

(f) NOWY JORK (PAP). 
Agencja Reutera donosi:

Sędzia federalny w Buenos 
Aires oświadczy! dziennika­
rzom, że policja wykryta spi­
sek terrorystyczny skierowany 
przeciwko Peronowi i m ini­
strom jego rządu. Wykonanie 
zamachu miało nastąpić 13. V. 
tzn. w dniu, gdy prezydent zwo­
ływał posiedzenie członków 
rządu. Szturmowa grupa terro­
rystów uzbrojona w ręczne gra­
naty, miała się wedrzeć do 
gmachu rządu; jej akcję oraz 

¡odwrót osłaniać miały inne gru- 
! py, uzbrojone w lekkie karabi­
ny maszynowe.

Na jednym z lotnisk w Bue­
nos Aires miał Się znajdować 
samolot przysłany z Urugwaju, 
którym terroryści mieli zbiec za 
granicę.

Dokumenty znalezione wraz 
z bronią w mieszkaniach terro­
rystów wskazują na ich łącz­
ność z osobami przebywającymi 
w IjJrugwaju.

(f) PARYŻ (PAP). Jak do­
nosi agencja AFP, 16 maja po­
licja argentyńska aresztowała 
kilku dyrektorów oddziału’ ame- 
rykańskiego towarzystwa „D 11- 
pont de Nemours“ w Argenty­
nie. W Buenos Aires wskazują, 
że aresztowani dyrektorzy orga­
nizowali spisek przeciwko pań­
stwu.

W Waszyngtonie odezwał si? 
senator Mac Cartliy, który gło­
sem „zmieniającym się od szep­
tu do ryku“ (agencja „United 
Press“) wyraził swój stosunek 
do ostatnich wydarzeń między­
narodowych. W Belgradzie za­
wtórowały imć panu senatoro­
wi, słynącemu z procesów cza­
rownic, nienawiści do komuni­
zmu 1 pokoju — drugie skrzyp­
ce. Sam Tlto był łaskaw „za­
grozić“, że on nie zgadza się na 
żadne rozmowy między wielki­
mi mocarstwami, gdyby te roz­
mowy miały charakter więcej 
niż informacyjny. To żnaczy, 
gdyby np. miały — broń boże
— doprowadzić do odprężenia 
międzynarodowego i utrwalenia 
pokoju.

Dwugłos ten był niezmiernie 
charakterystyczny, gdyż zarów­
no Mac Carthy jak i Tito wy­
rażają wiernie cudze opinie. 
Pierwszy — opinię tych kól w 
Ameryce, którym na każde 
wspomnienie o konferencji wiel­
kich mocarstw robi się tak zim­
no, że temperatura giełdowa 
spada poniżej zera. Drugi z nich
— satrapa belgradzki, — powta­

rza te same opinie, ale z dru­
giej ręki: właśnie za dobrze po­
informowanym senatorem Mac 
Carthy.

Obaj panowie mają dość jed­
nolity pogląd na świat, oczy­
wiście w odpowiedniej do ran­
gi pana i sługi — proporcji. Se­
nator Mac Carthy po debacie 
w angielskiej Izbie Gmin wylał 
kubeł żółci na Churchilla, 
Attlce i wszystkich posłów, któ­
rzy ostrożnie wypowiedzieli się 
za konferencją wielkich mo­
carstw, a co gorzej jeszcze — za 
oddaniem Chinom należnego im 
miejsca w ONZ. Przy okazji M i­
ster Mac Carthy wyłożył swój 
program „pokoju z honorem“ 
przy czym przez honor — jak 
sam wyjaśnił — należało rozu­
mieć plan Mac Arthura w od­
niesieniu do Chin — a więc po 
prostu wojnę z Chinami i woj­
nę światową w ogóle. Pod adre­
sem Anglii oświadczył z dużą 
dozą elegancji, że jeśli nie ma 
ochoty wplątać się w taką woj­
nę, jeśli nie odpowiada jej sta­
nowisko zajmowane przez USA 
— to „niech się wycofa i idzie 
do lichą!“.

Plany Mac Carthy-owskle- 
go „pokoju z honorem“ chociaż 
nic dotyczą ani pokoju, ani ho­
noru ogarniają zasięgiem cały 
świat.

Pod tym względem Tito w 
Belgradzie snuje plany zmniej­
szone odpowiednio do stanowi­
ska marząc „tylko“ o podboju 
Bałkanów 1 posadzie ich gene- 
rai-gubernatora.

Senator Mac Carthy jest nie 
tylko szaleńcem, tak jak nie 
tylko błaznem jest Tito. A że 
tak jest, świadczy wymownie 
ów duet szczególnie dziś, kiedy 
coraz silniej domaga się opinia 
publiczna zabezpieczenia poko­
ju, kiedy coraz większe są po 
temu możliwości.

Obaj mają inny, wspólny po­
gląd na świat. I  jeżeli się światu 
nie podoba ich — podżegaczy — 
stanowisko, to trawestując po­
wiedzenie czcigodnego senatora 
— „niech świat się wycofa l 
idzie do licha“. Chyba — że nie 
zechce i że wycofany raczej zo­
stanie Mac Carthy. I  jego 
wspólnicy.

Z obiegu. (ART)

Wiadomości sportowe
D ru g i dz ień  b okse rsk ich  m is trzo s tw  E u ro p y

Z w yd ę§ lw a  Drogosza, K ru ży  i A ntk iew icza  
3 pięściarzy radzieckich wchodzi do ćw ierćfinałów

W  d ru g im  d n iu  w a lk  o ty t u ły  m i­
s trz ó w  E u ro p y  w  b oks ie  w  g o d z i­
nach p o p o łu d n io w y c h  ro zeg ra n o  9 
spo tkań .

W w adze  le k k o p ó łś re d n ie j re p re ­
ze n ta n t P o ls k i D rogosz s p o tk a ł się  
z w ic e m is trz e m  o lim p ijs k im  M łe d - 
now ern  (ZSR R ). W  p ie rw s z e j r u n ­
dz ie  D rogosz sku te c z n ie  k o n t ru je  
lic z n e  a ta k i M ie d n o w a  1 u z y s k u je  
p ro w a d ze n ie  p u n k to w e . W  d ru g im  
je d n a k  s ta rc iu  p ię ś c ia rz  ra d z ie c k i 
co raz  częście j p rze d o s ta je  s ię  na  
p ó ł d ys ta n s  i  w  z w a rc ie , w  k tó ry c h  
u z y s k u je  dość w y ra ź n ą  p rzew agę. 
T rz e c ia  ru n d a  p rz y n o s i b . zac ię tą  
w a lk ę , w  k tó r e j  o b a j z a w o d n ic y  dą­
żą do  u z y s k a n ia  z w y c ię s tw a . M in i ­
m a ln e  z w y c ię s tw o  o d n ió s ł w  ty m  
p ię k n y m  s p o tk a n iu  m io d y  re p re z e n ­
ta n t P o ls k i.

W  p ozo s ta łych  w a lk a c h  w  te j sa­
m e j w adze  R u m u n  A m b ru s  w y ­
p u n k to w a ł słabego te ch n ic z n ie  H a n - 
sena (N o rw e g ia ). M i ll ig a n  ( Ir la n d ia )  
p o k o n a ł po  z a c ię te j, lecz te ch n iczn ie  
s łab e j w a lc e  V e c c h ia to  (W ło chy ).

Opinia świaiowa 
domaga się odpowiedzi

Szef delegacji amerykańskiej 
na rokowaniach w Panmun­
dżon, generał W illiam / K. 
Harrison wyjechał do Tokio 
„na konsultacje“  z naczelnym 
dowódcą amerykańskim na Da­
lekim Wschodzie generałem 
Mark Clarkiem oraz jego spe­
cjalnym doradcą Robertem Mur- 
phy. W związku z tym, znowu 
na kilka dni zostały przerwane 
rokowania w sprawie rozejmu 
w Korei. Tego rodzaju przerwy 
i stosowana przez delegację 
amerykańską taktyka przewle­
kania rokowań a równocześnie

nieustannie wysiłki w celu zbli­
żenia punktów widzenia obu 
stron i zawarcia porozumienia 
o repatriacji jeńców wojennych. 
Pragnąc jak najszerzej uwzglę­
dnić postulaty strony amery­
kańskiej, strona ludowa zapro­
ponowała, by jeńcy wojenni, 
którzy nie będą repatriowani 
natychmiast, przekazani zostali 
państwu neutralnemu. W pań­
stwie tym przedstawiciele stro­
ny, z której jeńcy pochodzą 
mieliby prawo swobodnego 
udzielania im wyjaśnień i roz­
wiania ich obaw a zwłaszcza

prowokacyjne naloty samolotów poinformowania ich o tym, że
przysługuje im pełne prawo po­
wrotu do pokojowej pracy.

USA na terytorium Chin Ludo­
wych — są charakterystyczne 
dla stanowiska USA w Korei 

Światowa opinia publiczna ,
obserwuje fę taktykę ze wzra. {stanowisko USA podczas głoso-

Mimo że takie właśnie bvîo

stającym niepokojem. Bowiem 
wniosek, jaki z tego rodzaju i 
postępowania można wycią­
gnąć, jest jeden: że rząd ame­
rykański, jak dotąd, unika nie­
zwłocznego zawarcia rozejmu 
w Korei.

Taktyka delegacji amerykań­
skiej odbija jaskrawo od sta­
nowiska delegacji ludowej, któ­
ra czyni wszystko, by do poro­
zumienia - jak najszybciej do­
prowadzić. Przecież to właśnie 
z inicjatywy Chin i Korei Lu­
dowej wznowione zostały roko­
wania w Panmundżon. Przecież 
to właśnie dzięki pozytywnemu 
ustosunkowaniu się strony lu­
dowej do propozycji generała 
Clarka dokonana została w 
trakcie działań wojennych 
patriacja chorych

wania nad rezolucją, hinduską 
j w ONZ, gen. Harrison odrzucił 
| plan i zaproponował, by jeńcy, 
którzy nie będą natychmiast re­
patriowani, pozostali w Korei 
Południowej pod opieką pań­
stwa neutralnego. Równocze­
śnie — domagał się on skró­
cenia okresu, w którym udzie­
lano by wyjaśnień jeńcom. Stro­
na ludowa, dążąc do porozu-

n e .it jeńcy pod opieką komi­
sji repatriacyjnej, wówczas 
sprawa ich zostanie przekaza­
na specjalnej konferencji poli­
tycznej.

Stanowisko Harrlsona

I tu, amerykański delegat 
przeszedł samego siebie. Nie 
tylko odrzucił ów plan, ale cof­
nął się w stosunku do punk­
tów, poprzednio już uzgodnio­
nych. Po porozumieniu z Wa­
szyngtonem, gen. Harrison za­
proponował, oy jeńcy koreań­
scy, którzy nie będą repatrio­
wani po zawarciu rozejmu, zo­
stali „zwolnieni .na miejscu“ 
zaś jeńcy niekoreańscy tej sa­
mej kategorii, również zostali 
„zwolnieni na miejscu“  po 
dwumiesięcznym przebywaniu 
pod opieką komisji neutral­
nej. A więc — w praktyce, jeń­
cy ci mieliby być wydani w rę­
ce zbrodniarzy Li Syn-mana. 
Repatriacja miałaby się w ten 
sposób przekształcić w przy­
musowe zatrzymanie tysięcy 
jeńców wojennych.

Te absurdalne „propozycje“ 
delegacji USA wywołały po-

mienia w zasadzie zgodziła się I wszechne oburzenie całej świa-

Konkretne propozycje 
ludowe

Od chwili rozpoczęcia roko

i na tę propozycję, pod warun­
kiem, by przyjęty został tzw. 
„ośmiopunktowy plan“  delega­
cji koreańsko - chińskiej. Plan 
ten przewiduje, że nad pozo­
stałymi w Korei jeńcami opie­
kę sprawowałaby w ciągu czte­
rech miesięcy komisja państw 
neutralnych, składająca się z 

rannych i przedstawicieli Polski, Czecho- 
| Słowacji, Szwecji, Szwajcarii i 
Indii. Państwa te miałyby do­
starczyć równych kontyngen­
tów wojskowych. Jeżeji zaś — 
jak stwierdza propozycja ludo

re-

rozpoczęcia
w Panmundżon, delegacja wa — po upływie terminu czte-

koreańsko - chińska podejmuje 1 romiesięcznego pozostaną je -1 pliwienie z powodu przewleka-1 świadczył w

towej opinii*publicznej. Swia 
towa opinia publiczna domaga 
się jednogłośnie przyjęcia kon­
kretnych i kompromisowych 
propozycji - chińsko - koreań­
skich, które stanowią realną i 
rozsądną podstawę do porozu­
mienia.

Dążenie to znajduje od­
dźwięk nawet na łamach prasy 
burżuazyjnej. Oto kilka głosów 
z całego świata:

„Sunday Times“  (Anglia):
„W  krajach Wspólnoty Brytyj­
skiej, podobnie jak w Anglii ro
¿nie rozczarowanie i zniecier- j tyjski, Winston Churchill o

przemówieniu w

nla rokowa A... wojskowi ame­
rykańscy prowadzący rokowa­
nia zajmują zbyt nieustępliwe 
stanowisko".

„Observer“ (Anglia): „'Jak 
wiadomo, rząd angielski nie 
jest całkowicie zadowolony ze 
sposobu prowadzenia rokowań 
przei gen. Harrisona. Szcze­
gólne niezadowolenie budzi 
fakt, że ostatnie kontrpropozy­
cje USA wprowadzają szereg 
istotnych zmian do tego, co 
było już uzgodnione przez obie 
strony... Jeżeli rokowania zo­
staną teraz zerwane, to wielu 
uczciwych ludzi będzie zdania, 
że wina spada raczej na De­
partament Stanu, a nie na ko­
munistów".

„Stockholms Tldningen“
(Szwecja): „Trudno zrozumieć 
sens propozycji USA. Wzbudzi­
ły one niepokój l  niezadowole­
nie".

Nawet prasa amerykańska, 
w pierwszym dniu po "ogłosze­
niu nowych propozycji ludo­
wych nie mogła znaleźć w nich 
nic takiego, co nie nadawało­
by się do przyjęcia. „New York 
Herald Tribune“ pisał, że mo­
żliwy jest pokój w Korei na 
podstawie propozycji ludo­
wych. Agencja „Associated 
Press“  podkreślała, że propo­
zycje fe „ otwarły nową ścież­
kę w impasie powstałym od­
nośnie wymiany jeńców". „U n i­
ted Press“  zaś stwierdzała: 
„Po raz pierwszy od chwili roz­
poczęcia wojny w Korei wyda­
wało się, że pokój jest tuż za 
progiem".

Oświadczenia 
Churchilla j Nehru

Propozycje koreańsko - chiń­
skie dawały tak wielkie możli­
wości zakończenia wojny w 
Korei, że poparły je niektóre 
osobistości oficjalne w krajach 
kapitalistycznych. Premier bry

Izbie Gmin na
zagranicznej: „Naszym naj­
bliższym celem jest, oczywiś­
cie, zawarcie rozejmu w Korei. 
W danej chwili byłbym bardzo 
zadowolony nawet z rozejmu 
lub zaprzestania ognia". Chur- 
ch’11 wyraził pogląd, że należy 
cierpliwie i z sympatią rozpa­
trzyć nowe propozycje ludowe. 
„N ie ma potrzeby zakładać, że 
nie mogą one stać się podstą- 
wą do porozumienia".

Również premier hinduski 
Nehru poparł propozycje ko­
reańsko-chińskie w swym prze­
mówieniu z dn. 15 bm. w parla­
mencie w Delhi. „...Niedawno — 
powiedział premier Nehru — 
rząd chiński wniósł nowe pro­
pozycje w sprawie Korei. Uto­
rowały one ponownie drogę, 
która umożliwia nowe podej­
ście do rozwiązania tego pro­
blemu, odpowiadające w pew­
nym stopniu rezolucji uchwalo­
nej przez Organizację Narodów 
Zjednoczonych. Wkrótce potem 
rząd chiński wniósł nowe, pro­
pozycje, składające się z ośmiu 
punktów, bardzo podobne do re­
zolucji hinduskiej uchwalonej 
przez Zgromadzenie Ogólne 
NZ. Powitaliśmy te propozy- 
cje, gdyż stanowią one, jak się 
zdaje, zachęcającą i  mocną 
podstawę do rozwiązania palą­
cego problemu i harmonizują 
z polityką przyjętą przez Orga­
nizację Narodów Zjednoczo­
nych. Wiele innych państw 
również powitało te propozy­
cje" .

Premier Nehru zajął następnie 
stanowisko wobec „kontrpropo­
zycji“  amerykańskich.

Podkreślił on, że „po skrupu­
latnym rozpatrzeniu tych propo­
zycji, okazało się, że odbiega­
ją one znacznie od rezolucji 
Zgromadzenia Ogólnego, która 
obowiązuje ONZ". Porównując 
te propozycje z projektem stro­
ny ludowej premier hinduski 
oświadczył: „Uważamy jednak,

temat polityki źe rozwiązanie takie będzie 
można, jak się zdaje, osiągnąć 
o wiele łatwiej na podstawie 
rezolucji ONZ l ośmiopunklo- 
wych propozycji chińskich, któ­
re są tak dalece podobne do tej 
rezolucji, że mogą stać się pod­
stawą rokowań i — jak mamy 
nadzieję — rozwiązania pro­
blemu".

Również rząd burmeński wy­
powiedział się pozytywnie o 
propozycjach chińsko - koreań­
skich. Rzecznik rządu burmeń- 
skiego oświadczył w dn. 18 bm., 
że zasady, zawarte w 8-punk- 
towej propozycji chińsko - ko­
reańskiej znajdują się już w 
rezolucji . hinduskiej' przyjętej 
przez Zgromadzenie Ogólne NZ. 
Rzecznik dodał, że „ propozycje 
te-powinny służyć za podstawę 
dyskusji, zmierzającej do szyb­
kiego porozumienia w interesie 
pokoju światowego".

Bardzo znamienne jest sta­
nowisko rządu kanadyjskiego. 
Jak donoszą agencje zachod­
nie, rząd ten poprzez swego am 
basadora w Waszyngtonie Hu- 
me Wronga oświadczył Depar­
tamentowi Stanu, że jego zda­
niem amerykańscy negocjatorzy 
odrzułSli „zbyt szybko“ propo­
zycje ludowe, które „w  więk­
szym stopniu są do przyjęcia, 
niż sądzi rząd amerykański".

*
Na propozycję strony amery­

kańskiej, rokowania w Pan­
mundżonie zostały odroczone 
do 25 bm. Jak donoszą agencje 
amerykańskie, w Tokio dokąd 
udał się gen. Harrison, opraco­
wuje się obecnie nowe „kontr­
propozycje“ . Światowa opinia 
publiczna czujnie śledzi posu­
nięcia amerykańskie. Światowa 
opinia publiczna domaga się od 
strony amerykańskiej takiej od­
powiedzi, która umożliwiłaby 
jak najszybsze zawarcie poro­
zumienia i przerwanie działań 
wojennych w Korei.
• ZYGMUNT BRONIAREK

S o v lja n s k t (Jugos ław ia ), zaw odn ik , 
d o b ry  te c h n ic z n ie , w y g ra ł po  tw a r ­
dej w a lc e  z V ito v e c e m  (CSR).

B a rdzo  z a ż a rty  p rzeb ie g  m ia ła  
w a lk a  D a id i (F ra n c ja ) — S arde- 
r ia n  (B u łg a r ia ) . F ra n cu z  od p ie rw ­
szej c h w il i  p rz y p u ś c ił o s tre  a ta k i, 
s topow ane  je d n a k  z d u ż y m  spoko ­
je m  p rzez B u łg a ra . P rzez t r z y  ru n -  
d y  t rw a  o s tra  w y m ia n a  c iosów . Sę­
d z io w ie  p rz y z n a li z w y c ię s tw o  F ra n ­
cu zow i.

W  o s ta tn ie j w a lce  w  te j k a te g o - 
r i  v a n  de K e e re  (B e lg ia ) u z yska ł 
w o. z p ow odu  c h o ro b y  F in a  B o s tro - 
m a.

W  d a lszym  c iągu  w a lk  rozeg rano  
t r z y  s p o tka n ia  w  k a te g o r i i  p ó ł-  
ś re d n ie j. R ep re ze n ta n t CSR K ro -  
cak p rzez  t r z y  ru n d y  u trz y m a ł w y ­
soką p rzew agę  n ad  bokse rem  N flD  
C a ro lim . R u m u n  L in c a , d y s p o n u ją ­
cy  m o c n y m  ciosem , je d n o m y ś ln ie  
z w y c ię ż y ł a m b itn e g o  i  odpo rnego  
A u s tr ia k a  K ra x n e ra , w reszc ie  H e i­
dem ann  (N ie m c y  zach.) w y g ra ł z 
D o e r i (W ę g ry ) po za c ię te j, a le  s ła ­
b e j w alce.

W  w a lk a c h  ro ze g ra n ych  w  p ie rw ­
szym  d n iu  w  godz inach  w ie c z o r­
n y c h  w y s tą p iło  d w u  re p re z e n ta n ­
tó w  P o ls k i — K ru ż a  w  p ió r ­
k o w e j i  A n tk ie w ic z  w  le k k ie j.  
W a lk i te  w y g ra li  nas i p ięśc ia rze  w  
ła d n y m  s ty lu , z y s k u ją c  zas łużony 
ap la u z  w id o w n i. K ru ż a  s p o tk a ł się 
z B e lg ie m  C an ip e l. P o la k  zaczął 
w a lk ę  od  szybk iego , ene rg icznego  
a ta k u , w  k tó ry m  czę s tym i se riam i 
c iosów  w y ra ź n ie  zm ę czy ł p rz e c iw ­
n ik a . W  d w u  da lszych  ru nd a ch  
K ru ż a  u trz y m a ł tę  p rzew agę  i w y ­
g ra ł g ło sa m i w s z y s tk ic h  trze ch  sę­
d z ió w  p u n k to w y c h .

A n tk ie w ic z  m ia ł n iebezp iecznego  
p rz e c iw n ik a  — R um u n a  F ia ta , z 
k tó ry m  s p o tk a ł się ju ż  dotychczas 
d w u k ro tn ie . W  p ie rw s z e j z tych  
w a lk  z w y c ię ż y ł A n tk ie w ic z . W d ru ­
g ie j s toczone j w  czasie o s ta tn ich  
ig rz y s k  o lim p ijs k ic h ,  z w y c ię ż y ł r ó ­
w n ie ż  A n tk ie w ic z , gdyż  R u m u n  do­
zn a ł w ów czas k o n tu z ji  p ra w e j rę k i.

W a lka  A n tk ie w ic z a  z F ia te m  b y ­
ła ba rdzo  zac ię ta . P o la k  w y k a z a ł 
w  n ie j b a rd zo  dob rą  fo rm ę . B y ł 
s z y b k i, a je g o  c iosy  b y ły  s iln e  i 
ce lne. W o s ta tn im  s ta rc iu  ra tu ją c  
się p rzed  w ysoką  p rzeg ra n ą , p ię ś ­
c ia rz  ru m u ń s k i u s ta w ic z n ie  pada ł 
w  z w a rc ia , w  k tó ry c h  p rz e trz y m y ­
w a ł A n tk ie w ic z a . Z w y c ię s tw o  A n t­
k ie w ic z a  b y ło  w ysok ie .

W  p ozosta łych  w a lk a c h  uzyskano
nas tę pu jące  w y n ik i :

W p ió rk o w e j M e h lin g  (N ie m c y  
zach.) po trze ch  ru n d a ch  w y m ia n y  
s iln y c h  c iosów  n ieznaczn ie  p oko n a ł 
na p u n k ty  S te h lik a  (CSR), H o rv a th  
(W ę g ry ) w y p u n k to w a ł R um una  
M a rg a r ita  po ż y w e j w a lce , w  k tó ­
re j je d n a k  dozna ł ro zc ię c ia  łu k u  
b rw io w e g o , a H am ia  (F ra n c ja ) z w y ­
c ię ż y ł po ła d n e j w a lce , w  k tó re j  
w y k a z a ł dob rą  te c h n ik ę  i  dużą 
szybkość re p re ze n ta n ta  N R D  — 
S ch roe te ra .

W w adze le k k ie j o bo k  w a lk i  A n t ­
k ie w ic z a  z F ia te m  o d b y ło  się jesz ­
cze 6 sp o tka ń . A h lin  (S zw ecja) w y ­
g ra ł w s k u te k  d y s k w a l if ik a c j i  w  
trz e c ie j ru n d z ie  G o lda (CSR), N in i i -  
v u o r i (F in la n d ia ) w y g ra ł s tosun ­
k ie m  g łosów  2:1 ze S te fa n o v ice m  
(Jugos ław ia ), Je n g ib a r ia n  (ZSRR) 
p o k o n a ł na p u n k ty  G u tsch m id ta  
(N R D ), H in so n  (A n g lia )  w y p u n k to ­
w a ł R otha  (N ie m cy  zach.), M a rk o v  
(B u łg a r ia )  p ok o n a ł P o te s ila  (A u ­
s tr ia )  i  D I Ja s jo  (W ło ch y ) n ie z b y t 
zas łużen ie  u zna n y  zos ta ł za z w y ­
cięzcę w  w a lce  z b o jo w y m  1 a m ­
b itn y m  F ra n cuze m  P ie rsonem .

W d ru g im  d n iu  tu r n ie ju  o m i­
s trz o s tw o  E u ro p y  o g od z in ie  14.00 
rozpoczną się  nas tę pu jące  w a lk i :

W aga lę k k o p ó łś re d n ia : H ansen 
(N o rw e g ia ) — A m b ru s  (R um u n ia ), 
M ie d n o w  (ZSR R ) -  D rogosz (P o l­
ska), V a n  den K e e re  (B e lg ia ) — 
B o s tre m  (F in la n d ia ), M ilig a n  ( I r ­
la n d ia ) — V e c c h ia tto  (W ło chy ), W i­
to  w ie c  (CSR) — S o v lja n s k l (Jugo ­
s ław ia ), S a rde rla n  (B u łg a r ia )  - -  
D a td i (F ra n c ja ), Szakaes (W ęgry)
— K a n d e l (N ie m c y  zach.).

W aga p ó łś re d n ia :' C a ro l! (N R D ) — 
K ro c a k  (CSR), L in c a  (R um u n ia ) — 
K ra x n e r  (A u s tr ia ) , Do.cri (W ę g ry )
— H e id e m a n  (N ie m c y  zach.).

O g o d z in ie  20.00 zm ie rzą  się  n a ­
s tę p u ją ce  p a ry :

W aga p ó łś re d n ia : R ug g e ri (W ło ­
ch y) — C h ych la  (P o lska ).

Waga le k k o ś re d n ia : P ie trz y k o w ­
sk i (P o lska ) — P a v lic  (Jugos ław ia ), 
C ap i (CSR) S erbu  (R um u n ia ),
K o h le g g e r (A u s tr ia )  — W e lls  (A n ­
g lia ) , M u lle n  (S zkoc ja ) — G eorg ie  w  
(B u łg a ria ).

Waga ś re d n ia : S tr ln a  (W ło chy) — 
PI a ch i (W ę g ry ), G oetz (N R D ) — 
B a rto n  (A n g lia ), S k ru ż n y  (A u s tr ia )
— Ł u k n ia n o w  (ZSRR). S ta n kó w  
(B u łg a r ia )  — K o u tn y  (CSR).

Waga pó łc iężka* P h irm a n n  (N ie m ­
cy  zach.) — P ers io  (W ło chy).

W . G.

Kolarze Wyścigu Pokoju w Nowej Hucie
K R A K Ó W  (te l. w ł.) . — W  p on ie ­

d z ia łe k  p rzed  p o łu d n ie m  uczes tn icy  
V I  W yśc ig u  P o k o ju , u d a li się  a u to ­
k a ra m i do N o w e j H u ty ,  b y  o b e j­
rzeć z re a lizo w a n e  ju ż  fra g m e n ty  
p rzysz łego . 100-tysięcznego m ias ta  i 
w ie lk ie g o  k o m b in a tu .

W  godz inach  p o p o łu d n io w y c h  e k i­

p y  zagran iczne  s p o tk a ły  się z d e le ­
ga tam i ty c h  za k ła d ó w  p ra c y  i w y ż ­
szych u cze ln i, k tó re  o b ję ły  nad  n i ­
m i p a tro n a ty

W godzinach w ie c z o rn y c h  k o la ­
rze b y li  obecn i na w ys tę pa ch  ze­
sp o łó w  a r ty s ty c z n y c h  w  te a trze  im . 
S łow ack iego .

Lewandowski skacze wzwyż 1,89
S ta r tu ją c  poz-a k o n k u rs e m  w  za- i W ro c ła w iu  L e w a n d o w s k i (B u d o w la - 

w odach  e lim in a c y jn y c h  p rzed  S pa r- n i)  u z y ska ł, n a jle pszy  tego roczny  
ta k ia d ą  szko l o g ó ln o ksz ta łcą cych  w e  1 w y n ik  w  s k o k u  w z w y ż  — 1,89.

ZyUina bije rekord świala w kuli
W  eza.9le za w o d ó w  le k k o a tle ty c z ­

n y c h  ro zeg ra n ych  na  s ta d io n ie  " im . 
K iro w a  w  L e n in g ra d z ie , Zas łużo n y  
M is trz  S p o rtu  Z y b in a  u s ta n o w iła  re ­
k o rd  Św iata w  p c h n ię c iu  k u lą  — 
16,18, P o p rze d n i re k o rd  na le ża ł ró w ­

n ież do Z y b in y  i  w y n o s ił — 15.«, 
D o b re  w y n ik i  u z y s k a li ró w n ie ż : 

G r ig o r ie w  i T o k a re w , p rzeb ie ga jąc  
100 m  w  io,6, K u ż n ie c o w  w  rz u c ie  
oszczepem — 69,60 i Toczen iow a  w  
rzu c ie  d ysk ie m  —, 45,01,

D n ia  16 m a ja  1953 ro k u  z m a rł w  L o d z i

d r  m ed . S T A N IS Ł A W  P O P O W S K I
p ro fe s o r A k a d e m ii M e d yczn e j w  L o d z i, k ie ro w n ik  K l in ik i  P ed ia ­
try c z n e j, cz łon e k  w ie lu  to w a rz y s tw  n a u k o w y c h , odznaczony N agrodą 

P ańs tw ow ą  1 K rz y ż e m  K a w a le rs k im  O rd e ru  O d rodzen ia  P o lsk i.
W  Z m a r ły m  m e dycyn a  p o lska  tra c i zasłużonego swego p rzedsta - | 

w ic ie la .
Cześć Jego p a m ię c i!

M IN IS T E R S T W O  Z D R O W IA
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Remont maszyn żninnyrh  w POM-ach

Państwowe O środk i M aszynowe przep row adzają  na te ren ie  całego k ra ju  rem o n ty  m aszyn  
in iw n y c h . Na zd ję c iu : m on te rzy : H e n ry k  Czapla  1 W acław  Ł a g ow sk i z PO M  G raba ró w  (poty. 

je len io g ó rsk i) p rzekazu ją  w yre m o n to w a n ą  snopow iazałkę
Foto  c a f  — M o tt l

C e n n a  p u b l i k a c j a
Marks f Engels w Polsce. Materiały do bibliografii 1842 — 

1952. Wyd, Biblioteki Narodowej, Warszawa 1933, str. 112.
Nakładem Biblioteki Narodo­

wej ukazała się cenna pozycja 
bibliograficzna pt. „Marks i 
Engels w Polsce“ , opracowana 
przez zespól pracowników w 
Dziale Informacji Naukowej 
Biblioteki Narodowej. Obok sa­
moistnych wydań prac Marksa 
i Engelsa książka obejmuje 
również prace i fragmenty prac 
drukowane w czasopismach. W 
przedmowie wydawnictwo pi­
sze: „Trudności wykrycia i do­
tarcia do poszczególnych pol­
skich edycji powodują, iż bi­
bliografia ta nie może rościć 
pretensji do wyczerpującego 
i ostatecznego ujęcia zagad­
nienia. Winna jednak ułatwić 
dalsze poszukiwania i Bibliote­
ka Narodowa prosi o nadsyła­
nie ewentualnych uzupełnień i 
sprostowań“ .

Rozdział „  Przek 1 a dy A„\a rksa 
— Engelsa 1842— 1952“ liczy 
240 pozycji. Wstępną pozycją 
tego działu (nie objętą nume­
racją) jest artykuł E. Dembow­
skiego „Odczyty berlińskie 
Schellinga“ , który ukazał się 
w październikowym numerze 
„Przeglądu Naukowego“  w 
1842 r., a więc w roku wyda­
nia broszury Engelsa o Schel- 
lingu („Schelling und die Of- 
fenbarung“ ). W artykule tym 
Dembowski cytuje pracę En­
gelsa.

Od 1841 roku do roku 1880 
tłumaczenia prac Marksa i 
Engelsa ukazywały się tylko 
sporadycznie (w 1844 — 2 po­
zycje, 1848 -  1, 1871 — 2, 1880

— 1). Począwszy zaś od roku 
1881 nie ma prawie roku, by 
nie ukazywało się w języku 
polskim jakieś dzieło genial­
nych twórców naukowego so­
cjalizmu. Wiele z nich, szcze­
gólnie w latach zaborów uka 
zywalo się za granicą, w Lon­
dynie, Genewie, Paryżu, na la­
mach czasopism socjalistycz­
nych („Równość“ , „Przedświt“ , 
„Walka Klas“ i in.), lub w for­
mie broszur i książek.

Do jednej z pierwszych prac 
twórców naukowego socjalizmu 
tłumaczonych na język polski 
należy „Manifest Komunistycz­
ny“ , wydany w 1883 r. w Ge­
newie, w ' przekładzie Witolda 
Piekarskiego.

W latach międzywojennych 
tłumaczenia ukazywały się w 
periodykach robotniczych (np. 
„Trybuna Robotnicza“ ), w le­
wicowych czasopismach literac­
kich („Miesięcznik Literacki“ , 
„Lewar“ ), a zwłaszcza w wy­
dawnictwie „Książka“ , a po je­
go zamknięciu przez sanacyj­
nych stupajków w „Tomie“ . W 
przedwojennej „Książce“  i „To­
mie“ ukazało się m. in. drugie 
i trzecie polskie wydanie I tomu 
„Kapitału“ . Wiele prac Marksa 
i Engelsa w języku polskim 
zostało w tym okresie wyda 
nych w ZSRR.

Przełom w wydawaniu dzieł 
Marksa i Engelsa nastąpił w 
Polsce Ludowej. Z 240 pozycji 
umieszczonych w bibliografii 
od 1814 r. — 100 przypada na 
lata 1945—1952. Ukazały się

one przeważnie nakładem wy­
dawnictw „Książka“ i „Książ­
ka i Wiedza“ . W latach powo­
jennych ukazało się m. in. kilka­
naście wydań „Manifestu Komu­
nistycznego“ , nowe wydanie 
I tomu „Kapitału“ , „Dzieła Wy­
brane“  (w dwóch tomach), oraz 
po raz pierwszy w całości w ję 
zyku polskim „Anty-Duhring" 
i „Dialektyka Przyrody“ . (Szko­
da, że wydawcy nie podali, 
przynajmniej tam, gdzie to by 
io możliwe, wysokości nakla 
dów poszczególnych wydań).

Oprócz właściwej bibliografii 
omawiana praca zawiera inte­
resujące wykazy tytułów pier­
wodruków, tytułów tłumaczeń 
polskich, przedmów Marksa, 
Marksa i Engelsa oraz Engel­
sa do różnych wydań ich dziel, 
wykaz listów Marksa i Engel­
sa oraz wykazy tłumaczy, 
przedmówców i redaktorów po 
szczególnych edycji i tytuły 
czasopism, w których żarnie 
szczone były prace Marksa i 
Engelsa, lub też fragmenty ich 
prac.

Przejrzysty układ tej nie 
wielkiej książki sprawi na 
pewno, że pożyteczne to wy­
dawnictwo spotka się z uzna­
niem nie tylko bibliofilów, kie­
rowników bibliotek, którym 
ułatwi ich pracę zawodową, 
lecz również działaczy poli­
tycznych i społecznych oraz 
wszystkich, którzy interesują 
się dziejami rozwoju myśli 
marksistowskiej w Polsce — jej 
upowszechnienia i pełnego zwy­
cięstwa w naszym kraju.

(m )

Osadnicy olrzyir yją  
akty nadania  
gospodarstw

(f) Prezydia powiatowych 
rad narodowych zaczęły wyda­
wać osadnikom, którzy w, ub. 
roku objęli gospodarstwa rol­
ne na Ziemiach Odzyskanych
— akty nadania na własność 
przydzielonych gospodarstw i 
budynków.

W gromadzie Rynice. pow. 
Gryfino woj. szczecińskiego, 
gdzie w roku ub. osiedliło się 
18 rodzin chłopskich z woje­
wództw centralnych, wręczanie 
aktów nadania odbyło się uro­
czyście.

Oprócz chłopów z Rynie zje­
chali na uroczystość liczni chło­
pi z okolicznych wsi i robotni­
cy z pobliskiego -tartaku.

Przyjmując akty nadania go­
spodarstw chłopi - osadnicy 
dziękowali w serdecznych sło­
wach za troskliwą, ojcowską o- 
piekę władzy ludowej, która 
stworzyła im warunki dla lep­
szego życia na petn ¡rolnych 
gospodarstwach. „Dziękuję na­
szemu Rządowi Ludowemu za 
piękne gospodarstwo, za tę o- 
piekę, jaką otoczyła nas władza 
ludowa po objęciu gospodarstw
— powiedział m. in. Franciszek 
Ragan, wybrany niedawno na 
radnego GRN Widuchowa. 
Będziemy jeszcze głębiej za­
puszczać pługi w naszą ziemię 
piastowską, by rodziła więcej, 
by rósł nasz dobrobyt i dobro­
byt wszystkich, którzy uczciwie 
pracują w naszym kraju“ .

(PAP)

On re karakułowe 
z radzieckiej Turkmenii

(f) Do fermy owczej w PGR 
Poledno, pow. Swiecie nadeszło 
240 rasowych owiec karakuło­
wych z radzieckiej Turkmenii. 
Slado zarodowe pozwoli pod­
nieść na jeszcze wyższy poziom 
hodowlę tych rzadkich jeszcze 
w Polsce, a tak cennych dla 
rozwoju przemysłu włókienni­
czego i futrzarskiego zwierząt.

Ferma owcza w Polednie zało­
żona w roku 1946 ma już znacz­
ne osiągnięcia. Liczba owiec 
karakułowych wraz z jagnięta­
mi wzrosła w roku bieżącym do 
1300. Ferma dostarcza rocznie 
1800 kg wełny, 4.500 litrów 
mleka o zawartości 8 proc. tłu ­
szczu i 250 skórek karakuło­
wych. Stały rozwój fermy jest 
w dużym stopniu zasługą star­
szego owczarza Anastazego 
Arendta, który bardzo troskli­
wie opiekuje się powierzoną mu 
owczarnią. Anastazy Arendt byt 
już wielokrotnie premiowany za 
wzorową pracę i posiada odzna­
kę przodownika pracy. (PAP)

Ośrodek
do wałki /. rakiem 

powstaje w Poznaniu
(a) Zgodnie z postanowienia­

mi Ministerstwa Zdrowia*, zmie­
rzającymi do prowadzenia pla­
nowej walki z rakiem, powstaje 
w Poznaniu pierwszy w Polsce 
Wojewódzki Ośrodek Onkolo­
giczny.

Zasadniczym zadaniem Ośrod­
ka jest leczenie wszelkich scho­
rzeń nowotworowych, walka z 
tymi chorobami, jak również 
próby stosowania profilaktyki 
w chorobach raka. (PAP)

O właściwą gospodarkę
w okresie letnim

Utarł się w włelu naszych 
zakładach i nawet całych gałę­
ziach przemysłowych mylny i 
wręcz szkodliwy pogląd, że 
problem walki o węgieł istnieje 
jedynie w okresie jesieni i zi­
my. Często spotykamy się jesz­
cze z opinią,'że walka ta w o- 
kresie letnim nie przedstawia 
wagi pierwszoplanowej. Stano­
wisko takie pociąga za sobą 
zmniejszoną kontrolę nad go­
spodarką i zużyciem paliwa, a 
w konsekwencji przyczynia się 
do poważnego zaostrzenia bi­
lansu rocznego na tym odcinku.

Wydobycie węgla w okresie 
całego roku przebiega w zasa­
dzie. równomiernie. Miesiące 
największego zużycia węgla: 
grudzień i styczeń, z powodu 
dużej ilości dni świątecznych, 
wolnych od pracy, dają w efek­
cie mniejsze wydobycie, aniżeli, 
inne miesiące.

Problem
„wyrównania siodła“

Sprawa zużycia przedstawia 
się natomiast wręcz odmiennie. 
Szczytowymi okresami zużycia 
paliwa są jesień i zima, a więc 
I i lV kwartał każdego roku. 
Wynika to z charakteru nasile­
nia pracy i produkcji przemy­
słów szczególnie „węglochłon- 
nych“ . Szereg zakładów prze­
mysłowych, jak energetyczne, 
cukrownicze, gorzelnicze, prze­
mysłu ziemniaczanego — naj­
większą produkcję mają wła­
śnie w okresie jesieni i zimy. 
Poza tym wszystkie prawie za­
kłady przemysłowe zużywają 
poważne ilości paliwa na ogrza­
nie hal fabrycznych i miejsc 
pracy. W okresach tych wzrasta 
poza tym poważnie zużycie pa­
liwa na PKP - -  wskutek wzmo­
żonych przewozów jesiennych 
oraz konieczności ogrzewania 
pociągów osobowych. W okre­
sie tym wzrasta również zapo­
trzebowanie na węgiel dla ce­
lów opalowych ludności.

Gdyby przedstawić na wy­
kresie przy pomocy dwóch linii 
wydobycie węgla i jego zużycie, 
to otrzymalibyśmy obraz siodła 
przeciętego cięciwą. Miejscem 
początkowego przecięcia siodła 
na wykresie będzie miesiąc 
kwiecień, miejscem końcowego 
przecięcia w skali rocznej — 
miesiąc wrzesień. To znaczy, że 
w okresach, w których odcięty 
jest lęk siodła, między miesią­
cem kwietniem a wrześniem, 
zużycie węgla jest znacznie niż­
sze, niż jego wydobycie, a w 
innych miesiącach sytuacja jest 
odwrotna.

Niestety, w odróżnieniu od 
wszystkich innych przemysłów, 
problem „wyrównania siodła“ 
nie daje się roz.wiązać poprzez 
magazynowanie , w kopalniach 
występujących w tym okresie 
pozornych nadwyżek — z dwóch
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zasadniczych powodów. Po 
pierwsze, ilości wydobytego wę­
gla w okresach wiosennym i 
letnim,, przekraczające jego zu­
życie w analogicznym okresie, 
wynoszą około kilku milionów 
ton i nie mogłyby być ma­
gazynowane w kopalniach. Po 
drugie — koleje nasze nie 
byłyby w stanie w okre­
sie jesienno - zimowym — 
w Okresie zwiększonych bardzo 
poważnie przewozów, przewieźć 
dodatkowo poza normalnym za­
ładunkiem węgła, jeszcze kilka 
milionów ton masy towarowej.

Przedwojenna gospodarka ka­
pitalistyczna miaia na rozwią­
zanie tych problemów dwa „le­
karstwa“ : tak zwane „letnie 
rabaty“ oraz nagminne ograni­
czanie wydobycia w tym okre­
sie. Na podstawie danych sta­
tystycznych można ustalić, że 
wydobycie Węgla w II i LII 
kwartale 1935 r. spadło w sto­
sunku do kwartałów zimowych 
o 12 proc., a w roku 1936 o 16 
procent. Pociągało to za sobą 
naturalnie wprowadzenie szere­
gu świętówek i wzrost bezrobo­
cia w górnictwie, który w tych 
okresach obejmował dodatkowo 
średnio ponad 3.000 górników 
miesięcznie.

Planowość dostaw 
zobowiązuje

Planowa gospodarka' socja­
listyczna problem ten rozwią­
zała odmiennie. Ilość wydoby­
tego prąez kopalnie węgla jest 
w pełni zbilansowana w skali 
całego roku. To znaczy, że ukła­
dając bilans zużycia węgla przy 
założeniu planowej produkcji 
poszczególnych gałęzi przemy­
słowych, zakładów, ,PKP oraz 
ilości niezbędnych na cele opało­
we ludności miast i wsi, prze­
widujemy całkowity rozchód w 
skali rocznej, w powiązaniu z 
planowanym wydobyciem prze­
mysłu węglowego. Stąd nad­
wyżki wydobycia węgla nad za­
potrzebowaniem i zużyciem w 
pewnych porach roku są z góry 
wkalkulowane do bilansu rocz­
nego rozchodu i to w ten spo­
sób, aby poza pokryciem bieżą­
cych potrzeb na paliwo — każ­
dy zakład przemysłowy w kraju 
miai odpowiednie zapasy, gwa­
rantujące jego bezawaryjną 
pracę.

Dostawy letnie siużą nie ty l­
ko na pokrycie bieżącego zapo­
trzebowania, ale również na 
stworzenie niezbędnych zapa­
sów na cZas zwiększonego zu­
życia w okresie jesienno - zi­
mowym. Tworzenie zapasów 
wymaga również planowości i 
powinno przebiegać tak, by w 
peini wykorzystać tabor kolejo­
wy w okresach nieco słabszych 
nasileń przewozów, by uzupeł­

nienie zapasów paliwa w pierw- j 
szym rzędzie dotyczyło ośrod- I 
ków położonych najdalej od za- ; 
głębia węglowego. W ten spo­
sób, w czasie szczytów prze­
wozowych, ładunki przebiegać 
będą drogę możliwie krótką, co 
w efekcie da przyspieszenie ob­
rotu wagonów w okresie naj­
większego ich zapotrzebowania 

ji sprawny dowóz węgla do za­
kładów.

Przv planowej pracy kopalń, 
jprzy normalnie przebiegającym 
i wydobyciu — ułożony w ten 
I sposób plan dostawy paliwa w 
pełni gwarantuje pokrycie po­
trzeb wszystkich gałęzi prze­
mysłu w niezbędny w okresie 
całegb roku węgiel oraz daje 
jednocześnie kolei możność 
wykonywania stale rosnących 
planów przewozu.

W wielu jednak zakładach 
przemysłowych ten odcinek go­
spodarki węglem nie jest na­
leżycie zrozumiany. Większe 
dostawy paliwa, aniżeli jego 
rozchód, rozumiane są nieraz 
jeszcze tak. że nakaz oszczęd­
ności stosowany zimą, może la­
tem uiec rozluźnieniu. Stąd la­
tem występuje zanik względnie 
poważne osłabienie kontroli zu­
życia węgla oraz troski o wę­
giel. Stan książkowy magazy­
nów i zasobów odbiega od rze­
czywistości i nie daje kierowni­
ctwu zakiadu obrazu właściwej 
gospodarki, jak to jest np. w 
Zakł. „Azot“ w Jaworznie, Zakł. 
Naprawczych w Pruszkowie i 
innych. Pociąga to za sobą 
w późniejszych miesiącach po­
ważne następstwa: ilości wę­
gla, które wyliczone według 
norm zużycia powinny wystar­
czyć na planowany okres, oka­
zują się w tych zakładach nie­
wystarczające; żądają one do­
datkowych ilości paliwa, nie­
zbędnego dla utrzymania za­
kiadu w ruchu, to zaś w wielu 
wypadkach pociąga za sobą ko­
nieczność zrywania normalnego 
toku dostaw dla innych zakła­
dów przemysłowych.

Walczyć
o oszczędność węgla
w  ciągu całego roku

Przeznaczone wyraźnie na 
stworzenie zapasów zimowych 
nadwyżkowe ilości węgla do­
starczone latem, składowane są 
często bezmyślnie w takich wa­
runkach, że w okresie zimowym 
nie ma możliwości ich zużytko­
wania. Spotykamy się wtedy — 
jak np. w cementowni „W y­
soka“  czy „Szczakowa“  — z 
paradoksalnymi sytuacjami: za­
kład ma węgiel na magazynie, 
ale nie jest w stanie w ogóle 
doprowadzić go do kotłowni, 
względnie doprowadza go w

węglem
ilościach niewystarczających na 
pełne utrzymanie ruchu kotłow­
ni i w Jionsekwencji żąda no­
wych dostaw węgla.

W okresie ubiegłej zimy sze­
reg zakładów alarmowało o do- 

| stawy węgla, często uzasadnia­
ją c  to postojem zakładu spowo- 
I dowanym brakiem paliwa — na­
wet wtedy, gdy w zakładzie 
znajdowały się wielodniowe za­
pasy paliwa. Zapasy te jpdnak 

j byty ulokowane w takich miej­
scach, że sprowadzenie ich zi- 

j mą do kotłowni było rzeczywi- 
jście niezmiernie trudne a czę- 
j sto wręcz niemożliwe. Oczywi- 
! sta, że tego rodzaju tworzenie 
| zapasów nie rozwiązuje w ża- 
jden sposób problemu zabezpie- 
jczenia zakładu w paliwo w o- 
j kresie jego szczytowego zapo­
trzebowania.
! Następnym poważnym bra- 
! kiem na odcinku przygotowywa­
nia rezerw zimowych jest brak 

jnależytej analizy i planowania 
j zużycia w poszczególnych za- 
! kładach, podległych danemu 
'centralnemu zarządowi. Aczkol­
wiek bilans zapotrzebowania w 
skali zespołu zakładów podle­
głych jednemu centralnemu za­
rządowi jest ułożony prawidło­
wo. to rozłożenie zapasów wę­
gla w poszczególnych zakładach 
jest błędne. \V ten sposób w 
w wielu zakładach — ¡np. Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu 
Sprzętu Komunikacyjnego są 
zbędne remanenty, podczas gdy 
w innych — występują braki.

W rezultacie powstają w <$> 
kresie ostatnich miesięcy roliS 
poważne trudności i koniecz­
ność przerzutów węgła z za­
kładu na zakład, co pociąga za 
sobą często nawet krzyżowanie 

| przewozów kolejowych.
W okresie letnim — okresie 

¡mniejszego natężenia pracy 
kotłów, należy specjalnie for­
sować zużywanie mułu węglo­
wego i węgli odpadowych przy 
równoczesnym gromadzeniu re­
zerw w lepszych gatunkach i 
sortymentaph na okres zimo­
wy, gdy pobór pary znacznie 
wzrasta.

Szereg gałęzi gospodarczych, 
jak energetyka, przemysł baweł­
niany, chemiczny, a ostatnio 
PKP — weszły na tę właściwą 
drogę gospodarki węglem, Trze­
ba, aby i pozostaie poszły ich 
śladami.

Racjonalna gospodarka wę­
glem — podstawowym naszym 
surowcem, wymaga zrozumie­
nia przez każdego kierownika 
zakiadu obowiązku żelaznej 
walki o sprawę węgla w ciągu 
caiego roku, a przede wszyst­
kim i w okresie letnim. Rozwią­
zanie tego zagadnienia jest wa­
runkiem uzyskania poważnych 
oszczędności węgla i uniknięcia 
jesienią i zimą poważnych 
wskutek jego braku — pertur­
bacji.

(f) W dniach od 13 do 16 
bm.- obradowała w Krakowie na 
Wawelu, z udziałem wicemini­
stra Kultury i Sztuki — J. W il­
czka, ogólnopolska konferencja 
dyrektorów muzeów, poświęco-

Obrady poświęcone pracy muzeów
na omówieniu planów pracy na 
rok 1954.

Na zakończenie konferencji 
odbyło się posiedzenie Rady 
Muzealnej przy Ministerstwie 
Kultury i Sztuki, w skład któ­
rej wchodzą czołowi muzeologo-

wie, historycy sztuki i kultury j jako naczelne zadanie opraco- 
maierialnćj. Radzie Muzealnej j wanie centralnego planu nauko- 
przewodniczyl wiceprzewodni- ; wego działalności muzeów po- 
czący Rady, dyrektor Muzeum, wołując w tym celu specjalną 
Narodowego w Warszawie prot. komisję, która plan ten ma o- 
dr S Lorentz. W wyniku o-1 pracować w uzgodnieniu z Pol- 
brad Rada Muzealna wysunęła 1 ską Akademią Nauk. (PAP)

Rok Kopernikowski i Rok Odrodzenia
Dziesięć lat temu, w mrokach 

okupacji hitlerowskiej nie mo­
gliśmy należycie uczcić wielkiej 
nauki' Mikołaja Kopernika z 
okazji czterechsetlecia śmierci 
i ukazania się jego stawnego 
dzielą o ruchu ziemi. W roku 
bieżącym Światowa Rada Po­
koju umieściła Kopernika wśród 
tych bojowników o postęp, do 
których działalności nawiązują 
narody walczące o pokój. Wy­
bór ten zbiegi się z ogłosze­
niem przez społeczeństwo i 
naukę polską roku 1953 jako 
Roku Odrodzenia Polskiego, 
którego teoria Kopernika była 
wyrazem i jednocześnie szczy­
towym osiągnięciem. W ten 
sposób to, czego nie mogliśmy 
zrobić 10 lat temu, uczynimy 
obecnie wraz. z całym światem 
postępowym, a powiązanie nau­
ki Kopernika z naszym dorob­
kiem kulturalnym epoki Odro­
dzenia umożliwi nam określe­
nie jak wielkie było znaczenie 
tej nauki i innych polskich 
osiągnięć dla walki o postęp 
w tym okresie, a także w dłu­
gich dziejach narodu polskiego.

Warunkiem wstępnym takie­
go ujęcia winno hyc pokazanie ■ 
dorobku polskiej myśli poste- j 
powej XV i XVI wieku takim, 
jakim bvl on w rzeczywistości, j 
a więc jako zrodzonego z na­
szego własnego rozwoju społe- j
czno-gospodarczego i z walki j
klasowej owego okresu. Jasne 
jest, że takie potraktowanie nie 
izoluje naszego dorobku i mi­
sach procesów rozwojowych od 
dorobku i rozwoju innych naro­
dów. lecz właśnie wymaga po­
wiązania z postępowymi nur­
tami społecznymi i kulturalny­
mi innych, krajów ówczesnej 
Europy. A zatem nie -chodzi 
tylko o to, aby zwyczajem nau­
ki burżuazyjnej przypomnieć

Zygmunt Modzelewski
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sobie i innym, że czterysta 
dziesięć lat temu zmarł Miko­
łaj Kopernik, a czterysta pięć­
dziesiąt lat temu urodził się 
orędownik reform społecznych, 

■wielki uczony Andrzej Frycz 
Modrzewski, i z tej racji podać 
opis życia i działalności, wzglę­
dnie dorzucić do tego jeszcze 

jeden przyczynek o zasługach 
królowej Bony i jej włoskiego 
otoczenia.

Historiografia burżuazyjna, 
■stosując dowolne kryteria i in­
terpretacje zjawisk Odrodzenia 
sprowadzała je prawie że wy­
łącznie do sprawy importu już 
nie tylko nauki, sztuki i nowe­
go stylu życia, ale nawet im­
portu miast. Jasne jest, że w 
takim ujęciu bądź pomniejsza­
no wielkie bogactwo naszego 
Odrodzenia, bądź też zgoła o 
nim nie wiedziano.

Ambicją Roku Kopernikow­
skiego i Roku Odrodzenia, jak 
widać z prac przygotowaw­
czych, jest dokonanie choćby 
próbnej, ale syntetycznej oceny 
całokształtu zjawisk, które 
otrzymały nazwę Odrodzenia 
Polskiego) oceny opartej na 
dialektycznej metodzie badania 
i na materializmie historycz­
nym. Nic przeto dziwnego, że 
już wstępne prace dotyczące 
głównie wystawy Kopernikow­
skiej i wystawy Odrodzenia 
oraz kilkudniowego zjazdu nau­
kowego, poświęconego Odro­
dzeniu i poprzedzającej - ten 
zjazd Sesji Kopernikowskiej 
Polskiej Akademii Nauk, wy­
suwają nową zupełnie, proble­
matykę polskiego Renesansu, 
jego wszechstronności i okaza­
łości.

W tym sensie prace Roku 
Kopernikow-skiego i Roku Od­
rodzenia mogą być potraktowa­
ne jedyhie jako etap w rozwoju 
kompleksowych badań nauko­
wych nad tą epoką. Będzie to 

-etap zwrotny, ale bynajmniej 
nie końcowy. Widać to wyra­
źnie z przebiegu dotychczaso­
wych konferencji zarówno po­
szczególnych sekcji zjazdu 
(historycznej, językoznawczej, 
sekcji literatury, sztuki, histo­
rii nauki), jak i konferencji 
międzysekcyjnych, organizowa­
nych przez Polską Akademię 
Nauk.

Właściwa praca zespołowa, 
na której badania te muszą 
się opierać, dopiero śię prze­
cież zaczyna w Polsce Ludo­
wej .

*
Bujny rozkwit kultury i prze­

wrót w ideologii, noszący w 
historii nazwę Odrodzenia wią­
że się ze zmianami w produk­
cji. Engels wylicza szereg udo­
skonaleń i wynalazków doko­
nanych i wprowadzonych w 
wieku XV do wytwórczej prakty­
ki ówczesnej Europy. Pedałowy 
warsztat tkacki, nowy sposób 
wytapiania żelaza a więc hut­
nictwo i górnictwo, młyn me­
chaniczny, nowe sposoby far- 
biarstwa, zegarmistrzostwo, op­
tyka, papiernictwo — wszystko 
to ogromnie pogłębiło podział 
pracy między miastem i wsią, 
wpłynęło bardzo dodatnio na 
rozwój miast. Rola mieszczań­
stwa w produkcji i handlu 
wzmogła się, podczas gdy zna­
czenie średniowiecznego rycer­
stwa, między innymi w związ­
ku z zastosowaniem prochu, 
spadło. „Rycerze przemysłu“

wypierali rycerzy miecza. Na 
wsi również rozwijała się go­
spodarka towarowo - pieniężna, 
zastępująca z powodzeniem go­
spodarkę naturalną. Jako pod­
stawę techniczną o szczegół 
nym znaczeniu dla rozwoju kul­
turalnego, Engels wydzielał 
wynalazek druku i rozpowsze­
chnienie drukarni.

Z istoty nowej roli wynika­
ła konieczność podjęcia przez 
mieszczaństwo walki z feudal­
nymi instytucjami władzy, 
zwłaszcza z papiestwem, tym 
najpotężniejszym feudaiem i z 
jego odgałęzieniami w poszcze­
gólnych krajach. Chłopstwo, 
bezpośrednio i najbardziej za­
interesowane w zniesieniu feu­
dalnych stosunków było natu­
ralnym sojusznikiem mieszczań­
stwa. Do walki tej, przede 
wszystkim w dziedzinie ideo­
logicznej, nierzadko włączała 
się średnia szlachta. W osta­
tecznym rozrachunku chodziło 
przecież średniej v szlachcie o 
rzecz tak ważną, jak o zwjęk- 
szenie kosztem hierarchii ko­
ścielnej swego udziału w wyzy­
sku chłopa. Obawiając się ma­
sowych, o wielkim zasięgu wy­
stąpień chłopskich szlachta po­
pierała tym chętniej zamożne 
mieszczaństwo przeciwko feu- 
dalom kościelnym na gruncie 
walki ze skostniałością średnio­
wiecza i scholastyką, z kosmo­
polityzmem kościoła katolickie­
go. Stąd powszechność ruchów 
reformacyjnych. W tym również 
główne źródło sięgnięcia po ar­
gumenty do kultury antycznej, 
argumenty w szacie świeckiej i 
na wysokim poziomie. Nie trze­
ba przy tym zapominać, że kul- 

j tura starożytna była także pro- 
! duktem miast.

Na czele tej pierwszej wiel- 
; kiej próby wyjścia z feudali-

zmu — a Renesans niewątpli­
wie był taką wielką próbą — 
stali ludzie, którzy istotnie wie­
rzyli w dobrodziejstwa nowego 
ustroju i nie dostrzegali, a po 
części — jak mówi! Lenin o 
pionierach oświaty późniejsze­
go okresu — nie mogli do­
strzec sprzeczności ustroju, 
który się jeszcze nie był naro­
dził.

Wiadomo, że ustrój ten, a 
mowa o kapitalizmie, w epoce 
Odrodzenia nigdzie, w żadnym 
kraju od razu w tym frontal­
nym ataku Renesansu nie zwy­
ciężył. Co najwyżej siły społe­
czne do niego zmierzające wy­
kazały tyle odporności, że w 
niektórych krajach ostały się 
wbrew kontrnatarcin feudali- 
zmu i reakcji papieskiej. W in­
nych krajach zostały one pobi­
te lub całkowicie rozbite. W za­
leżności od warunków, w pier­
wszym wypadku, na przykład 
w Niderlandach i w Anglii, ka­
pitalizm zwyciężył ostatecznie 
stosunkowo wcześniej, gdzie 
indziej zahamowanie miało 
charakter przejściowy i wresz­
cie w szeregu krajów, między 
innymi u nas w Polsce zwy­
cięstwo reakcji wstrzymało na 
bardzo długo postęp społeczny 
i przygotowało grunt pod utra­
tę niepodległości kraju.

Tylko przy uwzględnieniu 
dokształtu zjawisk spolecz- 
ych tego okresu można zrozu- 
ieć skąd płynie ogromny róż­
ach walki światopoglądowej 
3oki Odrodzenia, zapał w ser- 
ich i wszechstronność w umy- 
ach „ludzi-olbrzymów“  tego 
eres.u, jak nazwa! ich Fryde- 
/k £ngels.

*  t*
Wszystkie wspomniane pro­

cesy społeczno - gospodarcze, 
na których gruncie wyrosła 
kultura epoki renesansowej, od­
bywały się również w Polsce. 
Ale przebieg tych procesów, ich

zasięg i głębokość były okre­
ślane przez swoiste polskie wa­
runki. One to nadały Odrodze­
niu Polskiemu specyficzne ce­
chy. Właśnie na nie Rok Ko­
pernikowski i Rok Odrodzenia 
winien zwrócić uwagę szcze­
gólną.

Względnie niezależny udział 
chłopa polskiego w gospodarce 
pieniężno - towarowej pierw­
szej połowy wieku XV i wcze­
śniej, na tle postępu technicz­
nego i podziału pracy między 
miastem i wsią, sprzyjał roz­
wojowi miast, rzemiosł, produk­
cji i handlu. Systematyczne ła­
manie oporu chłopa polskiego 
przy tworzeniu folwarku pań­
szczyźnianego w drugiej poło­
wie wieku XV znosiło tę wzglę­
dną niezależność. Rozpowszech­
nienie folwarku pańszczyźnia­
nego w wieku XVI przykuło 
chłopa do ziemi. Dniówki pań­
szczyźniane, te najwsteczniej- 
sze "formy zależności feudalnej, 
rosiy, a wraz z tym kurczyła 
się rola chłopa w gospodarce 
pieniężno - towarowej, mała i 
dopływ ludności wiejskiej do 
miasta. Tych czynników hamu­
jących rozwój nie zastąpił, bo 
nie mógł zastąpić, szlachecki 
eksport zboża i bydła na rynki 
zagraniczne, oparty przede 
wszystkim na zmniejszonym 
spożyciu chłopa i pospólstwa 
miejskiego oraz na kurczeniu 
się rynku wewnętrznego. Zna­
czenie tego rodzaju handlu je­
szcze bardziej pomniejszał im­
port przedmiotów zbytku.

W ten sposób zwycięstwo 
szlachty nad mieszczaństwem, 
które nie zdołało zjednoczyć 
swych wysiłków w skali ogól­
nokrajowej w walce przeciw 
ograniczaniu jego praw i su­
premacji szlachty w wielona­
rodowej Rzeczypospolitej XVI w. 
było zapowiedzią zwycięstwa 
magnaterii zarówno świeckiej 
jak i kościelnej nad miastem

i nad wsią. Przyłączenie ogrom­
nych obszarów wschodnich, za­
mieszkałych przez ludność nie­
polską, tylko pozornie wzma­
cniało państwo polskie. Jego 
główne funkcje polegały prze­
cież na bronieniu klasowych 
interesów szlachty. W tych wa­
runkach przyłączenie wschod­
nich obszarów stworzyło pod­
stawę do niebywałego rozrostu 
fortun magnackich. Pomniej­
szyło to znaczenie miast w cen­
tralnej i zachodniej części kra­
ju, a pociągając za sobą dal­
sze parcie na wschód, absor­
bowało prawie że wszystkie za­
soby państwa od ludności do 
skarbu włącznie. Ponadto 
wpłynęło na osłabienie cen­
tralnej władzy królewskiej.

W konsekwencji zwyciężają 
najbardziej wsteczne klasy — 
magnaci i reakcja jezuicko-pa- 
pieska XVII wieku. Powoduje 
to zahamowanie rozwoju Pol­
ski ku nowym stosunkom spo­
łeczno - gospodarczym. Przy­
niosło to w ostatecznym wy­
niku nie tylko zastój kultural­
ny, ale także osłabienie kraju, 
które doprowadziło do rozbio­
rów.

Mieliśmy więc w Rzeczypo­
spolitej swoistą próbę ataku na 
stosunki średniowieczne i sze­
roko rozwiniętą walkę z ich 
ideologią. Podobnie jak na za­
chodzie, aczkolwiek nieco póź­
niej niż np. we Włoszech, Od­
rodzenie Polskie już w drugiej 
połowie wieku XV nabrało sil 
we wszystkich dziedzinach do­
robku kulturalnego.

Mamy więc zwrot ku kultu­
rze antycznej, skąd pierwsi hu­
maniści polscy czerpią wiedzę 
o świecie, przeciwstawiając ją 
scholastycznej filozofii. Konie­
czność zwracania się do ludu 
miasta i wsi w związku z jego 
czynną postawą w wralce spo­
łecznej sprawia, że (obok do­
brej łaciny) kształtuje się po­
prawmy język polski. Wiek XV

przynosi nam nie tylko druk, 
ale przynosi znaki pisarskie dla 
naszego alfabetu (ż, ź, ć. ą, 
ę, itd.), które Czechom przy­
niósł ruch husycki.

Wiek XVI daje nam nie tylko 
własne papiernie, ale rejowską 
literaturę w' języku polskim. 
Język ten, j iń  całkowicie ufor­
mowany jako język ogólny, w 
twórczości Kochanowskiego o- 
siąga niebywale wysoki poziom. 
Do niego to nawiąże literatura 
okresu Oświecenia wieku XVIII, 
nawiązywać będą i później ro­
mantycy.

Obok piśmiennictwa kwitnie 
w tym okresie nasza sztuka re­
nesansowa, w której pierwiast­
ki ludowe odgrywają wybitną 
rolę. Widać to w* wielkim dzie­
le Wita Stwosza, gdzie mimo 
tematyki religijnej zjawia się 
człowiek realnie ujęty, bez śre­
dniowiecznej symbolistyki, wraz 
z pracą i ludzkim obyczajem, 
wmaz z realistycznie potrakto­
waną przyrodą, podkrakowskim 
światem roślinnym i zwierzę­
cym. Portret mieszczański, 
rzeźba nagrobkowa, nie mó­
wiąc już o wielkim budowni­
ctwie, zwłaszcza miejskim pol­
skiego Renesansu — znamio­
nuje zgoła inne niż w średnio­
wieczu spojrzenie człowieka na 
zadania i cele tych dziedzin 
ludzkiej działalności. Jak wy­
kazują badania muzykologów, 
w tym również okresie muzyka 
polska, przede wszystkim ludo­
we. tańce i melodie, dzięki wy­
sokiemu poziomowi zdobywają 
sobie uznanie i popularność, na­
wet daleko poza granicami 
Rzeczypospolitej szlacheckiej.

Wzmożonej walce o postęp 
towarzyszyło odwoływanie się 
do tradycji. Na tym tlę rozwi­
nęło się nasze historioznaw- 
stwo epoki Odrodzenia. Jan 
Długosz, cały zastęp kronika­
rzy i historyków sięga do prze­
szłości polskiej po wzory, na

(Dokończenie na str. 4)
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Dlaczego robotnicy nie przychodzą na narady 
produkcyjne?

W Zakładach N"apravvczvch 
Taboru Kolejowego w Gdań­
sku na naradach wytwórczych 
mało widzi się racjonalizatorów, 
przodowników pracv, bryga­
dzistów, -robotników — tych 
ludzi, którzy by mogli wie­
le powiedzieć o produkcji, nie­
dociągnięciach i jej usprawnie­
niu.

Nie przychodzą oni na nara­
dy z paru powodów. Pierw- j rur jednak 
szym z nich jest to, że... naj- j Takie 
częściej o niej nie wiedzą. Ra­
da zakładowa nie zadaje sobie 
trudu, aby wszystkich w porę 
powiadomić. Na poprzednich 
naradach wielu towarzyszy 
mówiło, że dowiedzieli się o 
naradzie przed samym zakon-

czao Do-żz u n  s ł a w i  ż y c i e
Innym razem pracownicy z j ©zao Do-żun utykając krzą-1 

parowozowni mówili na nara-! ta się po chacie. Musi jeszcze] 
dzie, że odczuwają brak sprę- ¡uprzątnąć papiery, bo dopiero?

sporządzanie staty-;

Marian Bielicki

czemern pracy.
Drugim powodem maiej irek 

wencji jest to, że narady trwa 
ją zbyt diugo, a trzeci powód, dyrekcja, ani rada 
i to najważniejszy, że wnioski, nie starają się tej

żyn od klocków hamulcowych. 
Do dziś dnia ich nie ma. Po­
nadto oświadczyli, że do pias­
kownic parowozowych zakła­
dają wodne ocynkowane rury, 
podczas gdy można zakładać 
zwykle żelazne, co by obni­
żyło koszty własne. Żelaznych 

lież nie ma. 
przykłady można by 

mnożyć. Nic też dziwnego, że 
na ostatnią naradę, która mia­
ła się odbyć w dniu 8. V'. 53 r. 
przybyło zaledwie piętnaście o- 
sób. Narada została odwołana.

Od szeregu miesięcy wąskim 
gardłem w naszych zakładach 
jest dział mechaniczny, który 
nie nadąża w obróbce części do 
działu parowozowego, ale ani 

zakładowa 
prawy roz-

skończył sporządzanie staty- j ^łod, chłód i nędza — nie
styki, zażądanej przez władze | t°  jedyni towarzysze ży- 
powiatowe, musi też przypom- ?la. chińskiego chłopa. Chłop
nieć domownikom o ich 
wiązkach wieczornych.

obo-

jakie wysuwają pracownicy na i wiązać. Wydaje mi się, że po- 
naradach wytwórczych. nie ¡mogłaby tutaj wspólna narada 

' są realizowane. Oto kilka przy- i pracowników działu mechanicz- 
ktadów: ] nego i parowozowego. Bo prze-

Na jednej z narad tow. Po- i cięż w dziale parowozowym ro- 
godziński, kierownik odlewni ! botnicy nie mogą pracować, ani 
powiedział, że w zasieku, w tym bardziej podejmować zobo- 
którym był koks do odlewni, - wiązań.- jeżeii dział mechanicz- 
pozostał przeważnie miał nie i ny nie dostarczy im części, 
nadający się do produkcji. Na- ; Niejednokrotnie już poruszali 
leży niezwłocznie sprowadzić j tę sprawę korespondenci zakła- 
koks, bo inaczej trzeba będzie ] dowi na lamach prasy tereno- 
przerwać pracę w odlewni, j wej, ale nie dawało to pożąda- 
Wniosek ten n ie . został zreałi- j nych wyników, 
zowany i odlewnia miała trzy- MIECZYSŁAW GROMADZKI 
dniowy postój. j Gdańsk

A odpadki wciąż leżą
Od 6-ciu tygodni Komitet - wencji osobistych w Spółdziel- 

Blokowy Nr 6 na W oli prosi ni nikt się do nas nie zgłosił, 
Spółdzielnię Pracy „Zbiornica i a przecież Komitet Blokowy nie 
Odpadków“ przy ul. Górczew- posiada magazynów i szczupłe 
skiej 14 o zabranie około 300 kg ¡pomieszczenie musi opróżnić na 
stłuczki szklanej. Jak dotych-¡dalszą zbiórkę, 
czas — bezskutecznie.

Wprawdzie przed dwoma ty- Cf-vzby zbl0.rmca nie rozu- 
godniami zgłosi! sie pracownik “ ‘Ą  czy tez «pomniała, _ ze 
tej Spółdzielni lecz‘ bez wagi i !zblorka Spadków jest ważną

był mniej wart od psa. Pies 
należał do kogoś, ktoś go bro­
nił, ktoś mu dawał żarcie. 
Chłopa można było bić i na­
wet zabić. I tak nie miał się kto 
o niego upomnieć. Siady ba-

Przeklęte życie 
biedaka - dzierżawcy

Czao Do-żun ma starczą, 
zmęczoną twarz, a przecież 
liczy dopiero 23 lata. Nie 
głaskało życie po głowie 
chłopskiego dziecka. Czyż mo­
gła' zajmować się matka szcze­
gólnie troskliwie nim — choro­
witym od urodzenia, skoro 
oprócz niego było czworo ta­
kich samych głodnych, wy­
nędzniałych dzieciaków? Kto (
tam wiedział, co to krzywica, i weJ władzy. Spozierając ze 
że leczy ją słońce, dobre odży- strachem w stronę obszarni- !

czynszowych. I ojciec Czao 450 
raz pierwszy zapłacił nie 20, 
ale 15 tan ziarna obszarniko­
wi. Lękał się wprawdzie, czy 
obszarnik go nie pobije, ale po­
szedł wraz z innymi dzierżaw­
cami i tak jak oni powiedział: 
„Nowa władza kazała tyle za 
płacić“ . I obszarnik Phan, wi

własnej ziemi. Czao mieszka 
też w nowej, ładnej, przestron- 

j nej chacie, nie bojąc, się ani 
deszczu, ani wichury. A zie­
mia? Te same — 
mu dzierżawione.

_____S T O L I C Y
Ponad 1000 robotników

ukończy w br. szkoły podstawowe  
d la  dorosłych

W wieczorowych szkołach 
trzy łata te- , podstawowych ludzie pracy 
a dziś włas- j stolicy uzupełniają swoje wy- 

ne pola przeobraziły się. | kształcenie i przygotowują się 
Czao uprawia dziś zaledwie o i do dalszej nauki.
16 mu więcej, a zbiera plon o j D,a ulatwienia dobywania 
14 tan większy. Czyzby-cud? j wiedzy, szkoły podstawowe u-

togów znaczyły więc chłopskie I dząc gniewne twarze dzier- 
plecy, a obszarnik Phan uwa- ; żawców stojących ramię przy 
żał, że bat jest najlepszym nau- j ramieniu, przed jego pałacem 
czycielem konfucjańskiej po- i — nie rzekł ani słowa. 
korY- y j  W kilka miesięcy później,

i ojcu Czao przywieziono kilka
Czerwony sztandar tan ziarna. Obszarnik opłacił procz tego warzywa, a na po- □ T ‘ "  o '-a - ......“

nad Sza Tan ! podatek, a część poszła na za- ? datki poszło zaledwie 7 — 8 RewolucJ> Październikowej.

O nie, cudów dawno już 
nie ma — śmieje się ojciec 
Czao. Inaczej się pracuje na 
swoim. Inaczej się pracuje kie­
dy człowiek jest syty i ubrany, 
kiedy się czuje człowiekiem, a

rządzają przy zakładach pracy 
i w hotelach robotniczych tak 
zwane klasy filialne. Obecnie 
w Warszawie mamy 8 f i l i i  szkół 
podstawowych. Między innymi

nie roboczym wołem. W 1952 I Znajdują się on,e ^ , botelu rob° b i, Ao 4 • i niczym przy. ul. Okopowejroku zebraliśmy 42 tan ryżu, a l w W ZP0.2 j w drukarni 26,
im.

wianie...
Odżywianie? W 1939 roku 

ojciec Czao Do-żun, jeden z 
wielu nędzarzy we wsi Szan 
Tan, powiatu Siantan — posta­
nowił wziąć w dzierżawę ka­
wałek ziemi. Trudno było z
czworgiem dzieci wędrować od j szeptano po kątach, że gdzieś
wsi do wsi w poszukiwaniu 
choć najdrobniejszej pracy.. Ja­
koś wybłaga! u bogatszego 
krewniaka pożyczkę — 130
sztuk srebra, aby zapłacić 
„wielmożnemu“  Phan Sian- 
tinowi zastaw za wydzierża­
wienie 10 mu ziemi. Spisano 
umowę: jedną z owym bogatym

Wśród tych, któ­
rzy agitowali za reformą i na-

na połnocy walczy armia Iu- j wolywali do jedności chłopów 
dowa złozona z chiopow 1 ro- j przeciw' obszarnikom i kuła- 
botmkow, aby nigdy więcej me ? kom znalazł się również młody
h v łn  Tjr\r7\rcw-n A r»  tu  « ro  « -o i ^  ,było wyzysku... Ale tu, we wsi 
Sza Tan r-ządzil obszarnik

Czao Do-żun. Nie lękał się 
gróźb obszarniczych zauszni-

! siebie.

Dla siebie —  dla narodu
— Dla siebie i dla narodu i

— dodaje syn.
Syn ma rację. Ojciec Czao: 

wie, że ryż, który on zbiera ] 
służy robotnikom, produkują­
cym ten piękny, nowiuteńki, nie­
dawno nabyty pług, stojący na 
dworze i tym, którzy produku­
ją odzież, której 44 sztuki na­
była rodzina Czao w ciągu 2 
lat. A przedtem, w' ciągu 10 lat 
byl jeden jedyny worek. Ojciec 
Czao uśmiecha się opowiadając 
o tym.

wych dla pracujących i klasach 
! filialnych uczy się około 3500

W roku 1949 nad wsią Sza PPi710?' d'a najbiedniejszych tan. Teraz człowiek pracuje dla W 25 szkołach podstawo- 
Tan załopotał czerwony sztan-, °P0W- 1 ----i---- 1 u -• '  11
dar. Poszły po wsi gadki o no- j '

‘ ‘ Początki nowego życia
, . Drobni dzierżawcy podnieśli 

czych 1 kułackich domow, bie-1 głowę. Coraz głośniej chłopi 
dacy powtarzali wieści, ze no-: domagali się reformy rolnej, 
w-a władza odda chłopom złe- j Ożyły wspomnienia o daw-

r. . , . . . .  1 nych buntach chłopskich. Chło-
Czao Do-aun, podobnie jak 1 pj mówili: „Jeżeli władza na- 

większosc Ghfopow w jego wsi, jeży do nas, to i ziemia musi 
nigdy w życiu nie słyszał o po- ? przejść w ręce tych, którzy ją 
lityce. Prawda -  coś tam | umawiają“ - —  - ‘ "

osóbi W bieżącym roku 1100 
uczniów zakończy naukę. W 
dwóch poprzednich latach 
szkoły podstawowe ukończyło 
2473 osoby.

Większość uczniów szkół dla 
pracujących, bo około 90 pro­
cent to robotnicy. Wśród ucz­
niów jest wielu takich, którzy 
dopiero po wyzwoleniu nauczy­
li się czytać i pisać. Na przy­
kład w' szkole nr 21 przy ul. 
Mieszka I w klasie V II b, uczą 
się sami byli analfabeci.

W zbliżającym się roku szkol­
nym organizowane będą dal­
sze klasy filialne i powstaną 
dwie nowe szkoły przy ul. Za­
kroczymskiej i w Wilanowie.

(kw)

Początek prac
p rzy  odbudow ie  F ilh a rm o n ii

Phan i obszarnik Siao i obszar- ków "Domaeał"sIe^^orzecie“!* te  : (j'°5jzlenn,e staw,ę nasze
nik Gzem. A za takie rozmowy I 1. I ?ycle’ taksarao ^rąco , jak jen.K uzou. a  m  ranie rozmowy | g0) czego domagali się wszyscy i jeszcze cztery lata temu nrze- 
poheja kuomintóngowska żaku- ( we wsj j c0 zapowiadała no- ! M in ą łem  T mói s™ ł aw Q=>mn

krewniakiem,'gwarantując mu skąd nTe m^pówroTu ’ i wa w!adza ~  s p ^ d l iw o ś c i.
wniesienie lokrocznie 5 tan j Teraz jednak, gdy nad wsią i — Trudne to byiy dni. Trze-
ziarna ryżu tytułem procentów, ¡ załopotał czerwony sztandar I ba było złamać nie tylko
drugą z obszarnikiem, zawiera- j zwycięstwa, obszarnicy przy- \ °P°r wroga klasowego. Tak, . . „  ^
jącą zobowiązanie, że chłop j cjchij j tylko ich zausznicy I wroga klasowego, bo dziś już ! sweE° życia. Czao Do-żun nie
Czao płacić ‘ będzie „wielmoż- ! crrozili- Biada temu kto" weź- i wiem dobrze, co to polityka — ! tylko uprawia swoją ziemię.
nemu“  Phanowi 70 -------- x 1 ”  ’
zbiorów roęznie.

klinałem. I mój syn tak samo.
Tak Czao Do-żun, chiński 

chłop, który przez wiele lat 
przeklinał dzień swego urodze­
nia, sławi teraz każdą chwilę

bez kwitów. Zrozumiałe, że wo­
bec tego odpadki nie zostały 
wydane.

Od tego czasu pomimo inter-

O pracy kół Wszechnicy Radiowej

porządek...“ .
— Policzcie sobie — mówi \ Głośniej jednak rozbrzmie- 

Gzao Do-żun — z tych 10 mu j wały słowa ludzi, którzy nazy- 
nie wolno i ojciec zbierał 28 tan ziarna, i wali siebie komunistami i opo- 

j oddawał 20 tan obszarnikowi, I wiadali chłopom, że władza 
a 5 tan krewniakowi — lich- j obszarników skończyła się na 

| wiarzowi, to 25 tan. Zostawało j zawsze, że teraz władza należy 
: mu 3 tan, a z tego prócz ziar- j ¿o ludu, że trzeba zespolić si- 
j na siewnego trzeba było opia- I *y i przeciwstawić się tym, co 
I ćić nawóz i woły robocze, trze- I pili ludzką krew i żywili się 
i ba było kupować dla obszarni- 1 

w N. Sączu, wykorzystu- i ka kurY- jako prezent za jego

Siudenci warszawscy przekazali sprzęt sportowy 
Młodzieży ze wsi Cygany

(a) W związku z trwający- j komplet do koszykówki ©raz
, «.««u, «wv 1 . . , . ■ _ r-  I ____ - mi „Dniami Oświaty, Książki I różne gry świetlicowe.

Procent; mje cudzą ziemię, wróci stary uśmiecha się Czao  ̂ Do-żun. ; j . Y ? czytac 1 pisać 1 dziś j p,raSy “  W’oj. Zw. Gminnych ? Jednocześnie z przekazaniem
ł » l i  “ T  e n n m ir t i i IP S T  11 17 D V  CC T]  ̂7  Ci TnCiltTI L ii  CC fMT M 1 • < • ,  . .

W tym tygodniu ruszają ro­
boty przy odbudowie gmachu 
Filharmonii w Warszawie przy 
ul. Jasnej.

Brygady robotnicze Zjedno­
czenia Budownictwa Miejskiego 
nr 4, które wykonywać będzie

placu budowy i kosztorysy bu­
dowlane.

Nowy budynek Filharmonii, 
którego całkowita odbudowa 
zakończona zostanie w 1954 
roku — posiadać będzie nowo­
cześnie wyposażone wnętrza,

roboty budowlane, przygoto- dwie sale: koncertową, obiiczo- 
wują się już do pierwszych j ną na I100 miejsc i kameral-
prac rozbiórkowych. Równocze­
śnie w zjednoczeniu opracowu­
je się plany zagospodarowania

ną, która pomieści 420 widzów.
(¡s),

¡akcją państwow 
] jej zaniedbywać?

ZDZISŁAW MAZECKI
Warszawa

KRAKOW (kor. w ł.). — , PRN
W województwie krakowskim j jąc zdobyte dzięki Wszechnicy! »dobroć i dawać łapówki kuo-
rośnie siec kól Wszechni-; Radiowej, wiadomości, prowa- 
cy Radiowej przy czym w sze- dzi dla sołtysów pogadanki na 
regu zakładów pracy powsta-1 temat spółdzielczości produk- 
ły — prócz istniejących już cyjnej. Koło w Chodowie (pow. 
stałych kół —• koła specjalne, j miechowski) organizowało po- 
które studiują jedynie materia-; gadanki o Konstytucji PRL dla 
ły  NIN Zjazdu KPZR. ’ mieszkańców gromady.

W bieżącym roku szkolnym: Wykłady W. R. pomogły ce- 
llczba słuchaczy Wszechnicy Ra- gielrii z nowatorskich zakła- 
diowej w woj. krakowskim wy- j dów terenowych przemysłu ma- 
nosi 27.000, uczy się 12 tysię- j teriafów budowlanych do usu- 
cy , słuchaczy rekrutujących | nięcia przeszkód w realizacji 
się z inteligencji pracującej, j planów produkcyjnych przez 
poważny choć ciągle jeszcze nie-! zastosowanie radzieckiej meto- 
dostateczny procent stanowią ; dy formowania cegieł na gorą- 
robotnicy — ok. 7.500 osób. Siu- j co.
chaczy wiejskich jest 1.680, zj Cenną nowością jest wpro-

mintangowskim urzędnikom. 
Rachunek się nie zgadza? — 
uśmiecha się Czao. , Mojemu 
ojcu też się nie zgadzał, więc 
wynajmował się do najróżniej­
szych prac, by dorobić, a matka, 
ja i młodszy brat chodziliśmy po 
prośbie — od chaty do chaty.

Pod dachem, który  
nie zatrzym ywał deszczu

Ileż to razy Czao Do-żun — 
przeklina! swój los i swoje 
życie. Ileż to razy wracał ma­
ły chiński chłopak do lepian­
ki rodziców z pustą miseczką,

jest już organizatorem kursów 
dla analfabetów w swej wsi. 
Chłopi wybrali go na naczel­
nika grupy 60 gospodarstw we 
wsi, mianowali go delegatem w 
radzie spółdzielni spożywców. 
Czao Do-żun mówi o sobie z 
dumą: „Jestem rzecznikiem 
mas“ .

Czao Do-żun wie, że ziemię, 
szczęście i wiedzę o życiu data 
mu partia, dał mu Mao Tse- 
tung, który urodził się nieda­
leko wsi Sza Tan, we wsi Szao 
Szan. Czao Do-żun wie — 
trzeba budować i umacniać no­
we Chiny codzienną, ofiarną 
pracą. Trzeba, by urodzaj rósł 
z roku na rok, a więc trzeba le­
piej uprawiać ziemię, dawać 
jej więcej nawozów. Więc ura-

OPOLE (kor. w ł.). Jedną z [cystą walczącym o socjalizm, | dziłi już we wsi, że stworzą

chłopskim potem. Zresztą ko­
muniści nie tylko głosili sło­
wa, głęboko zapadające w ser­
ca chłopów. W parze ze słowa­
mi szły czyny. Oto rząd i par­
tia wprowadziły obniżkę opłat

Trzeba było również przeła 
mac naszą własną chłopską 
nieufność, zakorzenione od ty­
sięcy lat przesądy i strach przed 
obszarnikiem. Zetknąłem się z 
tym nawet we własnej rodzi­
nie. Kiedy ogłoszono reformę, 
mój ojciec, nasłuchawszy się 
gróźb najmitów Phana, zabro­
nił brać ziemię. Długo musia­
łem mu tłumaczyć i wyjaśniać, 
że jesteśmy największą siłą w 
Chinach, że lud nie pozwoli na 
powrót Czang Kai-szeka.

Inaczej zaczęło się gospoda­
rzyć rodzinie Czao na 11,6 mu

Dni Oświaty, Książki i Prasy 
na Opolszcz^żnie

czego poważną część stanowią | wadzenie seminariów szkole-1 głodny do głodnych.
pracownicy krakowskich PGR-! niowych dla kierowników kól i 
ów, studiujący z zamiłowaniem ; konsultantów społecznych. W 
zagadnienia agrobiologii. Wy- okresie ostatnich czterech mie- 
kłady Wszechnicy Radiowej po- j sięcy przeprowadzono przy po­
magają w codziennej pracy za- mocy ośrodka szkolenia partyj- 
wodowej nie tylko zresztą pra- nego 75 takich seminariów, na 
cownikom PGR-ów. - j których przeszkolono ponad 2

Kolo W. R. przy prezydium I tys. osób. (m)

Żyli w kurnej chałupce na­
leżącej do obszarnika. Żyli tak, 
jak głosiło stare przysłowie lu­
dowe zrodzone przez nędzę i 
niedolę: pod dachem, który nie 
zatrzymywał deszczu i wśród 
ścian, które nie chroniły przed 
wiatrem.

interesujących imprez urządza­
nych w Opolu w związku z 
„Dniami Oświaty, Książki i Pra­
sy“  było spotkanie czytelników 
„Trybuny Opolskiej“  z literata­
mi. W spotkaniu tym zorganizo­
wanym w porozumieniu ze 
Związkiem Literatów Polskich 
wzięli udział: Jan Koprowski, 
Edmund Osmanczvk, Wilhelm

pokój i przyjaźń między naro­
dami.

Kulminacyjnym punktem u- 
roczystości rozpoczęcia „Dni 
Oświaty, Książki i Prasy“  w 
Prudniku było otwarcie nowej, 
pięknej księgarni. W Koźlu w 
godzinach popołudniowych 
przeszedł przez miasto barwny 
pochód dziecięcy a następnie

Szewczyk i Wojciech Zukrow- I odbyła się.akademia i festyn łu­
ski. j dowy na stadionie.

W głębokim skupieniu stu-. ? W Głuchołazach, pow. Nysa 
chali zebrani Edmunda Osman- rada czytelnictwa zorganizowa- 
czyka, syna ziemi opolskiej, j ła festyn ludowy z bogatym i 
który w barwny sposób przed- ; interesującym programem arty- 
stawił drogę swej twórczości, I stycznym, 
w której wyniku stal się publi- 1 (Z. }.)

Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska“  i studenci 7 grupy Wydz. 
Elektr. Politechniki Warszaw­
skiej zorganizowali wyjazd do 
gromady Cygany pow. Pułtusk. 
W skład 50-osobowej ekipy we­
szli także uczniowie Państwo­
wej Średniej Szkoły Muzycznej 
Nr 2 im. F. Chopina w War­
szawie.

Współpraca z młodzieżą gr. 
Cygany została ¡nawiązana 
przez studentów Politechniki w 
październiku ub. roku, kiedy 
studenci przekazali młodzieży z 
Cygan 500-tomową bibliotekę. 
Obecnie studenci ofiarowali 
młodzieży szkolnej z tej groma

sprzętu świetlicowego i sporto­
wego, Woj. Z w. Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska“  zorganizował w groma­
dzie kiermasz książek połączo­
ny z loterią książkową. Stoły 
oblegane były przez mieszkań­
ców gromady i okolicznych wio­
sek. Na kiermaszu znalazły się 
dzielą klasyków polskich, lite­
ratura współczesna, książki 
młodzieżowe, broszury politycz­
no-społeczne itp.

Atrakcjami kiermaszu i uro­
czystości przekazania sprzętu 
sportowego i świetlicowego by­
ły występy chóru studentów 
Politechniki i młodzieży szkoły

brygadę wzajemnej pomocy. W 
innych wsiach już w zeszłym 
roku brygady takie pracowały | 
z doskonałymi wynikami. I j 
jeszcze jedno: Czao Do-żun 
podjął zobowiązanie na rok 
1953. Jest ich ponad 10 wypi­
sanych na czerwonym jedwa­
biu. Czao pokazuje palcem naj­
ważniejsze:

— Być godnym ziomkiem 
wielkiego Mao Tse-tunga; ze­
brać w 1953 r. 46 tan ziarna, 
wpłacić przedterminowo poda­
tek... krótko mówiąc — praco­
wać dla dobra narodu, jak uczy 
Mao Tse-tung i pracą stawić 
nowe życie.

dy dwa komplety do siatkówki, i muzycznej. (PAP)

N ie nudzą się...
O cze ku ją cy  na poc iąg  na D w o r­

cu G łó w n y m  na  b ra k  e m o c ji na ­
rze kać  n ie  m ogą. B o  o to  s p o k o j­
n ie  o cze ku ją  nad e jśc ia  pociągu, 
p rz y s ie d li na ła w k a c h , w a liz k a c h , 
gdy  z łosko te m  p ęd z i w ózek to ­
w a ro w y  k ie ro w a n y  p ros to  na... o- 
c z e ku ją cych . T rzeba  w id z ie ć  po ­
p ło ch  z ja k im  u c ie k a ją  n a  d rug ą  
s tronę , d ź w ig a ją c  p a c z k i i  w a liz k i,  
A le  w ózek w ła śn ie  z p o w ro te m  
ju ż  skręca  w  tę  samą s tro n ę , w  
k tó rą  u c ie k l i  p o d ró ż n i.

O czyw iśc ie , że i  o b s łu g u ją c y m  
w ó z k i p rzy  ta k  u ro z m a ic o n y c h  za­
ję c ia c h  czas się n ie  d łu ż y . S ta ra ją  
się ja k  m ogą, aby  w y m in ą ć  d z iu ry  
w  zn iszczone j p o w ie rz c h n i p e ro ­
nów . A le  czyż podobna o m inąć 
w szys tk ie?  W ó z k i w ię c  pędzą z y ­
gzaka m i, p rz y  p o k o n y w a n iu  w ię k ­

szych p rzeszkód  z a trz y m u ją  się w  
m ie jscu , p o d s k a k u ją c  p rz y  ty m  
śm iesznie. Czasem g w a łto w n y  
w strząs  p o w o d u je  z w a rc ie  w  m o­
to ra c h  w ó zkó w  za s ila n ych  przez a- 
k u m u la to ry ,  co d a je  w spa n ia łe  e- 
fe k ty  w z ro ko w e .

A d m in is tra c ję  dw o rca  b aw i za­
pew ne p ie rw sze  p rze ra że n ie  pasa­
że rów . P ra co w n icy  a d m in is t ra c ji  
p o d z iw ia ją  także  sp okó j, zręcz­
ność i  opanow an ie  ro b o tn ik ó w  i 
p e w n ie  ty lk o  d la tego  nie m y ­
ślą o n a p ra w ie  p e ro n ó w . Bo p rze ­
cież w y s ta rc z y ło b y  tro c h ę  d o b ry c h  
ch ęc i i p o d ró żn i ze spoko jem  cho­
d z il ib y  po p e ro n ie , ro b o tn ic y  
m ie lib y  ła tw ie js z ą  prace i w ó z k i 

.niszczone na w y b o ja c h  p ra c o w a ły  
by  d łu ż e j. (K W )

Rok K o p e r n ik o w s k i  
i R ok O d ro d ze n ia

(Dokończenie ze str. 3) j rozwój polskiej nauki wojsko- tylko przez papieża, ale rów-
nież przez wszystkich przywód­
ców reformacji — Lutra, Żwin- 
g!i‘ego, Kalwina, że i dziś jest 
nadal, chociaż z innych pozy­
cji zwalczana przez orędowni­
ków ciemnogrodu.

Zrozumiałe jest również, że

j wej, w której taktyka ówczesnej 
których chce wychowywać jazdy polskiej miała wiele do 
współczesne sobie pokolenia. [ powiedzenia.

Ogólne zbliżenie nauki do | Wzrost międzynarodowego 
życia przełamało pogardę scho- [ znaczenia Rzeczypospolitej te- 
lastyki do konfrontowania teo- | go okresu, konieczność obrony 
r ii ż praktyką, myśli z doświad- i nie tylko zbrojnej, ale i praw- 
czeniem. Nie od razu i n ie ' nej ze względu na stanowisk : Mikołaj Kopernik, jak to było 
w każdej dziedzinie w jedna- ? papiestwa, które bez zastrzeżeń j często wśród czołowych ludzi 
kim stopniu. Astronomię nie-! popierało Krzyżaków — wyma- [ Odrodzenia, uprawiał poza
rzadko przeplatano astrologią. I gały rozwinięcia nauki o pra- ] astronomią wiele innych nauk, 
religijny ascetyzm, zaboborfy i wie i państwie. Niemniej do- j a wśród nich ekonomię; że 
przesąd o „grzechu pierworod- ? magała się tego niezbędność ; zajmując się zagadnieniem pie- 
nvm“  ciążył nad medycyną, w naprawy Rzeczypospolitej, nie- i niądza, pierwszy sformułował 
której niewiedzy o człowieku . zbędność reform społecznych i ! prawo o wypieraniu z obiegu 
towarzyszyły czary i magia, konieczność prawnej obrony j w równych warunkach pienią- 
Ale właśnie w dobie Renesansu suwerenności państwa wobec ! dza dobrego przez pieniądz zły.

papieża i Rzymu. Toteż nauki j Postaci i działalność Koper- 
prawno - społeczne w Polsce | nika, Modrzewskiego, Kocha- 
doby Renesansu zdobi wiele j nowskiego — że ograniczymy 
nazwisk, a wśród nich nazwi- j się do tych trzech nazwisk —- 
sko Andrzeja Frycza Modrzew-! mogą być zrozumiane lepiej

feudalizmu, w osobie często 
bezimiennego pospólstwa miej­
skiego, w postaci lewicy ariań- 

prowadził walkę nawetskiej

pojawia się w Polsce medycy­
na opar.ta na pierwszych do­
świadczeniach. zjawiają się 
próby opisania naszej roślin­
ności i ludowego użytkowania 
ziela w lecznictwie. Handel ze 
światem stwarza konieczność 
zaznajomienia się z ekonomia 
i geografią, uściślenie kalenda­
rza zmusza do uprawiania 
prawdziwej astronomii (bez 
astrologii), a więc i matema­
tyki, hutnictwo i wytapianie 
kruszców, podobnie jak farbia’-- 
stwo zmusza do uprawiania

skiego, który w swych poglą- wtedy, jeżeli się uwzględni, że
dacii daleko wyprzedził myśl 
epoki.

Rozwój ogarnął więc wszy­
stkie dziedziny wiedzy. W tych 
warunkach nie jest niewytłu­
maczonym przypadkiem poja-

twórczość ich pobudzał silny 
już ruch kulturalny w mia­
stach, który dał sztuce, nauce, 
językowi i literaturze, państwu 
i postępowi społecznemu całe 
zastępy łudzi wybitnych. Wła­
śnie te nurty oddolne, repre-

a

teresowany w walce o zniesienie lub przynajmniej do podważe-
— .......... •” ~u;.......... ł " nia faktu istnienia Odrodzenia

Polskiego, jako odrębnego okre­
su w historii polskiej o właści- 
wym sobie charakterze. Deka- 

wtedy, gdy wygrana magnate- i denckie kierunki w nauce bur- 
rii i reakcji papiesko-jezuickiej I żuazyjnej usiłują zresztą pod- 
stała się widoczna. Tę stronę I ważyć w ogóle istnienie Odro- 
Poiskiego Odrodzenia, przemił- j dzenia jako etapu w historii, 
czaną przez burżuazyjną h isto-; Wydaje się, że nie zrozumie- 
riografię polską, nauka nasza j my nowej jakości kultury Od- 
musi  ̂wydobyć w całej rozcią- rodzenia Polskiego, jeżeli bio- 
głości, jeżeli chce spełnić za-1 rąc za punkt wyjścia wy­
danie wszechstronnego pokaza- łącznie polskie procesy 
nia. bogactw epoki.

*

roz-
woju społecznego i względ­
nie szybkie zwycięstwo klas 

Analiza Odrodzenia Polskie- j zachowawczych, potraktujemy 
go, oparta na zasadach matę- j iz°IacJi od roz-

wteme się w Polsce nauki M i
kołaja Kopernika, nauki, która j zentowane przez mieszczan, 
aczkolwiek później w w ie lu ! także częściowo przez chłop- 

prawdziwej chemii (bez aiche-! szczegółach skorygowana przez i stwo, usiłowały uczynić i po- 
m ii), rozwój architektury i bu-. nowe odkrycia, stała się punk- \ czątkowo z powodzeniem uczy-
downictwa pogłębia zaintereso- tern zwrotnym w przełamaniu 
wania geometrią i fizyką. Gór- : podstaw kościełno-feudalnego 
nictwo nasze tego okresu, ja k ; światopoglądu. W przyrodo- 
o tym mówią niektóre zalece- znawstwie nauka Kopernika 
nia francuskie, staje się nawet stała się tym przełomowym od- 
wzorem dla innych krajów .! kryciem, wraz z którym —- jak 
Mamy więc w tej dziedzinie ■ mówi Engels — materializm 
piękne tradycje. Wykorzystanie; przyjmuje nową postać, wyż- 
drogi wiślanej wysunęło już l sza, doskonalszą, 
wtedy zagadnienie regulacji I Nic dziwnego, że Koperni- 
Wisly, o czym świadczą oprą- kowska „deklaracja niezależno

niły z Uniwersytetu Krakow­
skiego ośrodek wiedzy promie­
niujący w całej Europie Środ­
kowej i dalej na Zachód, a z 
nauki i sztuki polskiej uczyni­
ły naukę i sztukę, która nie ty l­
ko wzbogacała się zagranicz­
nym postępowym dorobkiem, 
ale oddawała temu ogólnemu

rializmu historycznego, wysu­
nęła wiele nowych zagadnień.

W wyniku zwycięstwa klas 
zachowawczych, po okresie Od­
rodzenia nastąpiło w Polsce 
utrwalenie stosunków feudaf- 
nych. Formalnie wypływa stąd 
wniosek, że kultura Odrodzenia 
Polskiego rozwijała się ciągle 
w obrębie tej samej feudalnej 
formacji społecznej. Wniosek 
taki stał się punktem wyjścia 
dla prób zakwestionowania no­
wej jakości kultury Odrodzenia 
Polskiego i potraktowania jej 
jako dalszego ciągu kultury 
średniowiecza, która wobec te­
go przetrwałaby bez większych 
zmian aż do czasów Oświece-

wojowych procesów zachodzą­
cych w skali europejskiej; nie 
zrozumiemy tej nowej jakości 
tym bardziej wtedy, gdy biorąc 
za punkt wyjścia wyłącznie si­
lę procesów rozwoju społecz­
nego w innych krajach Europy 
i względnie szybkie zwycięst­
wo w tych krajach nowej for­
macji zapomnimy o przebiegu 
tych procesów u nas w Pol­
sce. Zrozumiemy lepiej nową 
jakość kultury Polskiego Odro­
dzenia i jej właściwy charakter, 
gdy łącząc dialektycznie wszy­
stkie czynniki na nią działające, 
uwzględnimy

wieku XV. Nie szukając arytme­
tycznej zbieżności każdego wy­
darzenia w nadbudowie z wy­
darzeniem w bazie społecznej ł 
odwrotnie, nie trudno będzie u- 
stalić pewne daty, stanowiące o 
etapach rozwoju i upadku kul­
tury Polskiego Renesansu.

Przyjmując za podstawę cen­
ne leninowskie stwierdzenie, że 
wielkie wydarzenia społeczne 
nie występują w klasycznie 
„czystej postaci“ , lecz jako zło­
żony splot różnych czynników 
o różnej wartości, pochodzących 
z różnych etapów, a nawet róż­
nych formacji, łatwiej również 
zrozumiemy zmienną rolę, na­
wrotu do kultury starożytnej 
(przekształcenie się humanizmu 
z prądu elitarnego w postępowy, 
a później znów we wsteczno- 
elitarny) i skomplikowane zna­
czenie reformacji w Polskim 
Odrodzeniu. Zrozumiemy zara­
zem, że wszelkie procesy 
społeczne odbywają się zgod­
nie z prawami, działającymi o- 
biektywnie w danych warun­
kach, a więc że Odrodzenie Pol­
skie nie było tylko odgłosem, 
który szedł od Zachodu ku 
Wschodowi, z coraz to słabszym 
tętnem.

Zmiana trasy „112“
M1w o ? i f=r / ZedS^ A u t0 5 US0we w  m ' i  r . <5o dn. 24,5 b r . w łą c z n ie  ku rs o w a ć  

w a rsza w ie  poda.ie do w ia d o m o - \ beda od sadów  w  A l. S w ie rcze w -
I sk iego  przez u l. Że lazna , G rz y b o w -
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T E A T R Y
P o ls k i — P o la cy  n ie  gęsi — g. 19. 

K a m e ra ln y  -  W u jaszek W an ia  — 
g .  19. L u d o w y  — Panna R osita  — 
g. 19. N a ro d o w y  — B’i r c v k  w  za lo ­
tach  — g. 19. N o w y  _  C y ru l ik  se­
w ils k i — g. 19. Pow szechny — R u­
chom e p ia s k i — g. 19. S y re na  — Z 
ze g a rk ie m  w  rq ku  — g. 19.15. N o w e j 
W arszaw y — T o r  p rzeszkód  -  g. 
19.15. D om u W o jska  P o lsk iego  — Pa­
n ie  k o c h a n k u  — g. 19. S a ty ry k ó w  
— M in is te rs tw o  S a ty ry  — g. 19.30.

Chcemy pokazać całemu na- 
na każdym etapie, ale również j rodowl wsPanial°ść kultury na-

dorobkowi swój wielki wkład j owym okresie, 
procentami. Ten to nurt od- j Dalsze logiczne rozwinięcie

cowywane projekty, a wykorzy- ści“  przyrodoznawstwa od ko -, dolny, jako najbardziej w owych: każdej z tych koncepcji musi _____ ____________ _____
stanie broni palnej wpłynęło na I ścioła została potępiona nie ' czasach konsekwentny i zain-i doprowadzić do zaprzeczenia,) można zauważyć już w połowie } ZYGMUNT MODZELEWSKI

nie tylko stan 
procesów rozwoju społecznego 

, na każdym etapie, ale również i rodowI
] i przede wszystkim ich dynami-: ?zeS° Odrodzenia, bo nawiązu- 

nia. Na drugim biegunie znała- j kę, tj. to co w procesach tych ' Jemy f 0 najlepszych tradycji,
zła się próba przedstawienia j było nowego. Musimy przy tym j-Abyr. te tradycje dokładnie po-
kultury Odrodzenia Polskiego j pamiętać, że mimo jakościowej j znać- musimy naukę o naszej
jako wyrazu mniej lub bardziej j odmienności formacji feudal-] Przeszłości «czyścić od burżu-
dojrzewającej w Polsce już | nej od kapitalistycznej, obie te azyJn-'ch °Sraniczeń > wypa- 
wtedy nowej, kapitalistycznej ! formacje opierają s ię ’na pry- j czeń- yv szczególności zapozna- 
formacji społecznej, tj. próba j watnej własności środków p ro -;nie si? 2 przyczynami i cba- 
przeceniająca zakres rozwoju I dukcji i dlatego m. in ’, kapitałi- rakterem upadku Polskiego Od- 
nowych stosunków. W związku | styczna formacja mogła się I rodzenia przypomni nam, że 
z tym punktem widzenia zro- kształtować w łonie feudalnej ~ j przyspieszonym tempem bucjow-

Łatwiej będzie wówczas roz- ]nictwa Polski postępu i socja- 
wiązać zagadnienie periodyza- j Rzrrlu odrabiamy i to zacofanie, 
cj i ‘ Odrodzenia Polskiego, któ- które z° s1;alo spowodowane 
rego początek we wszystkich 
prawie dziedzinach, jak to wy­
kazały dotychczasowe badania,

dziła się nawet koncepcja 
kształtowania się polskiego na- 

burżuazyjnego już wrodu
zwycięstwem magnaterii i re­
akcji jezuickiej nad postępem 
w okresie Odrodzenia.

K I N A
M o skw a  — Ż o łn ie rz  Z w y c ię s tw a  

I  se ria  — g. 14, 16, 18.15, 20.30. P a lla ­
d iu m  — Ż o łn ie rz  Z w y c ię s tw a  I I  seria
— g. 15.30, 18, 20.30. P ra ha  — Ż o ł­
n ie rz  Z w y c ię s tw a  I  se ria  — g. 14,
16, 18, 20. Ś ląsk — Ż o łn ie rz  Z w y c ię ­
s tw a  I  se ria  — g. 14, 16, 18, 20. 
A t la n t ic  — K u rh a n  M a ła c h o w s k i — 
g. 14, 16, 18, 20. P o lo n ia  — M a la rs tw o  
S u r ik o w a , B udow a  m a te r ii,  7 cza­
ro d z ie js k ic h  p ła tk ó w  — g, 14, 15.30,
17, 18.30, 20. S to lic a  — Ż o łn ie rz  Z w y ­
c ięs tw a  I I  se ria  — g, 15.30, 18, 20.30. 
W -Z  — C za ro d z ie j G lin k a  — g. 18, 
18.15, 20.30. 1 M a j -  Ż o łn ie rz  Z w y ­
c ięs tw a  I I  se ria  — g. 15.30, 18, 20.30. 
O chota — T rz y  opow ieśc i —■ g. 14. 
16, 18, 20. S y re na  — B ły s k a w ic a  — 
dod. M iędz. W yśc ig  K o la rs k i — g 
16, 18. 20. Tęcza —» W arszaw a — dod 
E gzam in  — g. 16, 18. 20. L o tn ik  — 
O s ta tn i re js  — dod. Po p ros tu  kość
— g. 17, 19 O lsz tyn  (W ło ch y ) — Cud 
w  M e d io la n ie  — dod. W  k r a ju  soc ja l. 
1/53 — g. 18, 20.

PORANKI
P a lla d iu m  — W eso ły J a rm a rk  — 

g. 12. A t la n t ic  — 15-let.ni k a p ita n  — 
g. 12. W -Z  — K o n fro n ta c ja  — g. 14. 
S y re na  — S zeroka D roga  — g. 14.

(U w aga: re p e r tu a r  k in  p od a jem y 
na pod s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
wego Za rządu  K in , W arszawa, u l. 
J a g ie llo ń ska  26, te l. 904-81).

R A D I O
Sk o d a  ao m a j a  isss r .

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.

P ro g ra m  dn ia  8.06, 16.26. W iado ­
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55. 16.00, 20 00
23.00.

5.10 A u d . d la  WBi, 5.20 K o n c e r t  po­
ra n n y , 6.10 M u z y k a  p o ra n n a , 6.4S 
A u d . d!a w ych o w a w c z y ń  p rzed szko ­
l i ,  6.50 G im n a s ty k a , 7.20 M u z y k a  po­
ranna , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
K o n c e r t p o ra n n y , 8.55 A u d . d la  k i. 
V I I ,  9.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 9.28 
M iro s ła w  K re jc i :  K w in te t  B -d u r  op. 
15, 9.50 P rze rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie ­
c i, 18.20 K o n c e r t C hó ru  R ozgł. W ro c ­
ła w s k ie j PR. p. d. E. K a jdasza , 16.40 
S trauss: J a s k ó łk i — w a lc , 16.50 G łos 
m a ją  k o b ie ty , 17.00 R ecenzja  d r, L , '

K a lte n b e rg h a  k s ią ż k i 7,b. O gonow ­
sk iego  p i.  „A r ia n ie  p o lscy “ , 17.20 
K o n c e r t O rk . M a n d o lin is tó w  R ozgł. 
Ł ó d z k ie j PR. p. d. E. C iu kszy . 18.00 
Na sze rok im  św iec ie , 18.15 K o h c e r t 
so lis tó w , 18.45 X  M is trzo s tw a  E u ro p y  
w  B oks ie . 19.10 K o n c e rt O rk . R ozgł. 
W a rsza w sk ie j PR. p. d. S t. R acho- 
n ia , 19.45 A u d . d la  w s i, 20.28 W iad . 
sp ortow e , 20.34. A lba ń ska  m u z y k a  lu ­
dow a, 20.45 „ K a r t k i  z p a m ię tn ik a “
— ode. opow . Ja kub a  O p o czyń sk ie ­
go. 21.00 K o n c e r t C h o p in o w sk i w  
w y k . K . W iłk o m irs k ie g o  i M a r ii  
W iłk o m irs k ie j,  21.30 ..P rz y ja c ie l i na ­
u c z y c ie l“  — reportaż. B . O strom ęe- 
k iego , 21.45 M u zyka  ro z ry w k o w a  w  
w y k . S ekste tu  PR.. 22.20 X  M is trz o ­
stw a E u ro p y  w  B oks ie , 22.50 M u z y ­
ka  taneczna.

P ro g ra m  I I  — n a  fa l i  367 m .

P ro g ra m  dn ia  7.50. 14.00. W iado­
m ości 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 17.00, 21.00, 
23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t po ­
ra n n y , 6.00 G im n a s ty k a , 6.10 K a le n ­
d a rz  R a d io w y , 6.15 D u e ty  fo r te p ia ­
now e  w  w y k . R aw icza i  Lan d a ue ra . 
6,50 M u z y k a , 7.20 M u zyka  poranna , 
8.00 K o n c e r t p o ra n n y , 8.53 P rze rw a ,
10.55 A u d . d la  k l.  I  i  I I ,  11.15 M u z y ­
ka  i  A k tu a ln o ś c i, 11.45 „G ło s  m a ją  
k o b ie ty “ , 12.15 „N a  sw o js k ą  n u tę "
— gra  Zesp H a rm o n is tó w  J . S tecia , 
12.43 A u d . d la  w s i, 13.00 „W ie ś  ta ń ­
czy i  śp iew a “ , 13.15 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 13.30 K o n c e r t  so lis tó w ,
13.55 P rz e rw a , 14.05 In fo rm a c je , 14.10 
A u d . d la  k l .  I l i  i  IV ,  14.30 K o n c e r t 
ro z ry w k o w y  w  w y k . O rk . R ozgł. 
B yd g o s k ie j PR. p. d. A . R ezle ra  i  
W . P a w ło w sk ie g o , 15.10 „L e w a n ty "
— fra g m . pow . A n d rz e ja  B ra u n a , 
13.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 W szechni­
ca R ad iow a  — k u rs  I, 16.20 M u z y k a  
d la  w s z y s tk ic h , 17.15 E d w a rd  B u ry :  
S zkice  lu d o w e  w  w y k . L u d o w e j K a ­
p e li R ozg ł. W a rsza w sk ie j PR. p. d. 
s t .  N a w ro ta , 17.30 „N a  w a rsza w sk ie j 
f a l i " ,  17.55 „Z e  s p o r tu " , 18.00 M u z y ­
ka  p o p u la rn o -s y m fo n ic z n a , 18.30 P o­
gadanka  sp o rto w a , 13.40 R e c ita l 
s k rz y p c o w y  I re n y  D u b is k ie j,  10.00 
F e lie to n , 19.10 X  M is trz o s tw a  E u ro p y  
w  B o ks ie , 19.30 M u z y k a  i  A k tu a ln o ś ­
c i, 20,00 „B lo k a d a “  ode. pow . W ie ry  
K ie t l iń s k ie j ,  20.20 K o n c e r t  K ra k . 
O rk . i  C hó ru  PR . p. d. J. G e rta , 
21.26 W iad. sp o rto w e , 21.32 „S ło w ­
n ic z e k  m u z y c z n y “  — aud. s ł. m uz. 
w  o p r. J, W a ld o r ffa , 22.00 W szech­
n ica  R ad iow a  — k u rs  I I ,  22.20 x  M i­
s trzo s tw a  E u ro p y  w  B oks ie . 22.50 
U tw o ry  na k la w e syn  — gra  M a rge - 
r i ta  T ro m b in i — K a z u ro , 23.05 M u ­
zyka  taneczna , 23.25 R ousse l: IV  
S y m fo n ia  op. 53 — w y k . w ie lk a  O rk . 
S y m f. PR . p. d. S t. W is łock ie go .
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